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PRZEZ Pierwsze uchwały nowei 
rady miejskiej w War­

szawie. 
mm mm — — • — —— — 

j ednym z w a r u n k ó w sowieckich, stawianych przy pertraktacjach 

o zawarcie polsko-sowieckiego paktu gwarancyjnego 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15 Hpca. — W kołach dypio 
matycznych Berlina obiega sensacyjna po 
Kłoska. że Sowiety przy 
pertraktacjach o zawarcie paktu gwaran­

cyjnego z Polska 
zażądają zgody na ewentualny 

przemarsz wojsk rosyjskich przez Polskę. 
Koła dyplomatyczne nie rokują pertrak 

tacjom polsko - sowieckim pozytywnych 
wyników Polska bowiem 

jako członek Ligi Narodów 
nic zgodzi sie na ten warunek wymierzo­
ny przeciw innym członkom Ligi. 

Jednocześnie Jak donoszą z Moskwy 
Sowiety bacznie śledzą 
przebieg rokowań handlowych polsko- nie­

mieckich 
1 dokładają wszelkich starań, aby Polska 
nie doszła z Niemcami do porozumienia. 

Tragedia dwojga serc na srebrnej tafli jeziora. 
Czy uda się rozświetlić mroki ponurej tajemnicy? 

Zagadkowa śmierć znane/pianistki i oficera rezerwy. 
(Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 15. 7..— Na Jfezuickieru je­
ziorze pod Bydgoszczą rozegrała się 
wczoraj 

tajemnicza tragedia, 
którejofiarą padły dwie osoby: znana pia­
nistka 25-letnia Janina Wassercug - Wa-
sowska 

siostra publicysty warszawskiego, 
I porucznik rezerwy Franciszek Nowicki. 
Porucznik Nowicki znany w Bydgoszczy 
Przemysłowiec wybrał sie po południu z 
Janina Wasowska 

na Jezioro. 
Wynajęli łódź i odpłynęli. Gdy o godzinie 
12-ej w nocy. 

nie powrócili do przystani, 
zarządca jeziora wysłał na poszukiwania 
łódź motorowa. Dopiero o świcie zauwa­
żono na środku jeziora 

kołysząca sie samotnie tódź, 
w które] znaleziono torebkę Janiny Wa-

Giełda. 
Pierwsza przedg. warszawska. 

Londyn 43,42 
Nowy-Jork 8,92 
Paryż 35,03 
Szwajcarja 172,16 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
prywatnych 8,92 

Pierwsza przedg. gdańska. 
Warszawa 57,77 
Złoty 57,85 
Dolar 5,15 

Przekaz na Warszawę 8,94 

Dolar w Łodz i . 
Banki dewizowe w dniu dzisieiszym 

klinowały około godziny 12-ei efekty DO 

sowiskiej. W rezultacie za rządzony oh po- la się tragediSa 
sznkfwftń pozostanie na zawsze balejunica. 

wydobyto zwłoki WasOwsldeJ. tonących, bowiem nikt nie widział f nie 
Ciała Nowickiego dotychczas nie znale- słyszał, 
zfono. W jakich okolicznościach rozegra- - — 

Trzęsienie ziemi w Jerozolimie. 

Podczas trzęsienia ziemi poniosło śmierć w samej tylko Jerozolimie 26 osób. 
Liczba ciężko rannych wynosi przeszło 30. Wskutek katastrofy doznał ró­
wnież znacznych uszkodzeń gmach hebrajskiego uniwersytetu oraz cały szereg 

angielskich budynków rządowych. 
Ilustracja nasza przedstawia jedną z głównych ulic tego odwiecznego miasta. 

k u r s i e 8.88. 
Prvwatn?p dolar w żądaniu 8 » ^ ' 
W płaceniu 8,92 

Tendencja spokojna Podaż dostateczna. 

Radość 13-tu fabrykantów niemieckich. 
Górnośląski trybunał rozjemczy przyznał im 5 3 0 tysięcy 

franków szwajcarskich za zamknięcie fabryk tytoniowych. 
(Od własnego korespondenta). fesora Koketlbeka 

Katowice, 15 lipca. Górnośląski trybu- skargę 13 niemieckich fabrykantów tyto-
nał rozjemczy w Bytomiu rozpatrywał : niowych 
.w tych dniach pod przewodnictwem pro- o odszkodowanie. . Zehwilą zaprowadzę-

5 miljonów złotych przezna­
czyła na cele rozbudowy. 

(Od własnego korespondenta). 

Warszawa, 15 lipca. — Wczoraj rada 
miejska w Warszawie uchwaliła 
5 miljonów złotych w złocie pożyczki n? 

cele rozbudowy, 
2 miljony zł. w złocie na budowę baraków 

dla bezdomnych, 
1 miljon zł. na remont elewatorów zbo­
żowych. 

Liczba bezrobotnych 
zmalała o 3 tysiące. 

157.576 ludzi czeka w Polsce 
na pracę. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa, 15 lipca. — Sprawozdania 

państwowego urzędu pośrednictwa pracy 
za okres 

od 2-go do 9-go b. m. 
wykazują 157,576 bezrobotnych. W sto­
sunku do poprzedniego tygodnia 

liczba bezrobotnych zmalała o 3 tysięcy. 

Na kolonie letnie dla 
dzieci 

wyasygnowało prezydjum ma­
gistratu warszawskiego 

znaczne fundusze. 
'.Od własnego korespondenta). 

Warszawa. 15. 7. — Prezydjum magi­
stratu warszawskiego wyasygnowało du 
że fundusze 
na rozszerzenie półkolonii letnich dla 

dzieci. 
W Kolonjach znajduje się obecnie 15 ty­
sięcy dzieci. 

Kto został prezesem 
rady miejskie j w Lu­

bl in ie? 
(Od własnego korespondenta). 

Lublin, 15 lipca. Wczoraj odbyło się 
pierwsze posiedzenie 

nowej rady miejskiej. 
Prezesem wybrany został dyrektor 

gimnazjum 
Władysław Kunicki z P. P. S., 

pierwszym wiceprezesem Adam Gnoiński 
z PPS., drugim — Herszengold z Bundu. 

nia monojjolu tytoniowego na polskim Gól 
nym Śląsku, fabrykanci owi zmuszeni 

byli zamknąć swe fabryki. 
Trybunał przyznał irą 

530 tysięcy franków szwajcarskich od­
szkodowania. 

Sukces •fabrykantów tytoniowych wy­
wołał wielkie zainteresowanie wśród 

przetwórców spirytusowych, 
którzy zamierzają obecnie również wystą 
pić przeciw monopolowi spirytusowemu 

z pretensjami o odszkodowanie. 
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Parlamentaryzm na rozstajach. 

Sejm i Senat po zamknięciu sesji 
Nastroje opozycyjne wśród większości klubów. 

I I 

Sytuacja, laka się wytworzyła po zamknięciu 
«csji obu izb, wywołała 

wrzenie wśród stronnictw. 
Jak donosi dzisiejszy ..Kurier Łódzki", szereg 

klubów odbył wczoraj narady. 
I tak: przed południem zebrał sie klub ZLN. 

Dyskusji Jednak nic ukończono. W ciągu dnia oi> 
radowało prezydium klubu. 

Jednocześnie obradował klub PPS. 1 „Wyzwo­
lenie", Ch. D. 1 „Piast". 

Naogół obrady klubów miały charakter orien­
tacyjny z celem 

ustalenia taktyki wobec zamknięcia sesji. 
Idzie mianowicie o to, czy ewentualnie wnio­

sek do Prezydenta Rzplltej o ponowne otwarcie 
seii nadzwyczajnej zgłoczony ma być niezwłocz­
nie, czy też dopiero w późniejszym terminie, t. J. 
z końcem sierpnia po ukończeniu żniw. 

Odbyły się również narady prezesów klubów. 
Narady p4bywaly się także u marszałka Sej­

mu. Ustalono na 'nich konieczność odbycia sesji 
nadzwyczajnej. 

Istnieje tendencja, aby 
zwołać sesję na t sierpnia. 

Monarchiści tworzą wspólny front. 
Pozntri, 15 lipce. — Obecnie toczą się pertrak­

tacje między organizacją monarchlstyczną, obo­
zem monarchistów polskich i monarchlstycztią or­
ganizacją wszechstanową (grupa posła Ćwiakow-
skltgo) w kierunku stworzenia ligi monarchistyc/ 
ne], do której przystąpić imają powyższe odłamy. 

Charakierystycznem Jest, że ma być zachowa 
ca całkowita autonomia organizacyjna oraz zu­

pełna swoboda w sprawach bieżącej polityki tak­
tycznej. Liga ma na celu «. 

sprecyzowanie wspólne] Ideologii 
oraz porozumienie w kierunku wzajemnej na tem 
polu współpracy. W związku z tem projektowany 
jest w król kim czasie zjazd redaktorów nactei-
nych wszysik!ch ciitsopism monarchrstycanych. 

Konferencja zachowawców polskich. 
W dniach IZ i 13 lipca obradowała w Poznaniu 

Konferencja zachowawcza, zwołana przez klub za 
chowawczy trący państwowe], 

Reprezentowane były wszystkie odłamy kon­
serwatywne, prawica narodowa, Ch. N. i klub za 
chowawczy r*acy państwowej. 

Przybyli m. in. książę Eustachy Sipieha i Mi­
cha! Bobrzański. 

Uchwalono jednomyślnie, aby przeprowadzić 
akcje, mającą na celu pogłębienie I umocnienie 
współpracy we wspólnym froncie zachowawczym 

Dramat na falach Wisły. 
Tragiczna śmierć uczniów w Tczewie. 

2 Bydgoszczy donoszą: 
Szczegóły utonięcia dwóch młodych uozniiw 

szkoły morskiej w Tczewie, o czem przedwczoraj 
donieśliśmy, unaoczniają dramat, jaki sio , 

rozegrał na falach Wisły. 
Sp. Zbigniew Janowski, adoptowany syn pułk. 

Zygmuntowicza ze Lwowa, Już w 8 raku życia Ja 
ko skaut brał udział w obronie Lwowa i odzna­
czony został Krzyżem Obrońców Lwowa i odzna­
ką Orląt. Na swoje życzenie został 

p r / \ M v do szkoły morsklel w Tczewie, 
Irtóra chlubnie kończył. W Tczewie zaprzyjaźnił 
się z niedoszłym swoim kolegą Mauszyoklm, któ 
ry z powodu krótkiego wzroku nic został przyjęty 
do szkoły. Mauszyokl zwierzał się Zbigniewowi 
ze swojego niezłomnego postanowienia 

odebrania sobie życia. 
Janowski w obawie, aby Mauszycki tego nie 

zrobił, nie opuszczał go ani na krok, otaczał tro­
skliwą opieką I prosił ojca o wstawienie się w dy 
rekcji szkoły za kolegą. 

W ubiegłą sobotę Mauszycki objawił chęć przt 
jechania się po Wiśle, Janowski nie puścił go sa-
mopas i sam nawet kierował łodzią. W pewnej 
chwili, siedzący z tyłu Mauszyokl skoczył do wo 
dy * - w tamiarze samobójczym. 

Zbigniew bez namysłu rzucił się w nurty Wtsły 
z r>-mocą przyjacielowi!, ten Jednak w przedśmler-
tcliym chwycie uniemożliwi! mu pływanie i ścią­
gnął go na dno. Fala pokryła obu przyjaciół. 

Tragiczna śmierć młodzieńców, zwłaszcza Ja­
nowskiego, tego jasnego w swe] ofiarności harce­
rza wywołała 

nader przygnębiające wrażenie. 
Pułk. Zygmuntowicz, zawiadomiony o tragicz­

nej śmlcTci swego syna, przybył do Tczewa. 

Wielka eksplozja nafty w sklepie. 
Trzej chłopcy ciężko poparzeni 

Ze Stanisławowa donoszą: 
Wczoraj rano około godz. 7.30 zaalar­

mowani zostali mieszkańcy ul. Kazimie­
rzowskiej detonacją, pochodzącą ze skle­
pu spożywczego konsumu robotniczego 
„Braterstwo". W jednej chwili po silnym 
huku 

pękły szyby 
w tej kamienicy, poczem ze sklepu zaczę­
ły sie wydobywać dym i płomienie. Za­
wezwano straż pożarną, która bezzwłocz­
nie zjawiła się na miejscu wypadku, tu-
dziei Pogotowie Ratunkowe, gdyż z wnę­
trza składu dochodziły 

jęki i krzyki kontuzjowanych. 
Przystąpiono do energicznej akcji ra­

tunkowej dla zgaszenia ognia i opatrywa­
nia rannych. Okazało się, że wskutek eks­
plozji beczki z naftą 
poranieni zostali trze] chłopcy sklepowi 
w wieku od 12 do 17 lat, poczem płomie­
nie ogarnęły urządzenie sklepowe. Ogień 
stłumiła w krótkim czasie straż pożarna. 

Szkoda wynosi kilka tysięcy złotych. 
Przyczyna eksplozji jest przedmiotem do­
chodzeń policyjnych. Stan wszystkich 
trzech chłopców bardzo groźny. 

Odlot lotników polskich z Mińska. 
Brawurą swych ewolucyj zdumiewali bolszewicki t łum. 

Z Mińska donoszą: 
;„Dnla 10 lipca około godz. I-ej kilkutysięczny 

tłum ludności mińskiej podążył ku lotnisku, gdzie 
miała się rozpocząć 
pierwsza faza uroczystości tygodnia obrony lot­

nicze!, 
iak loty popisowe sowieckich aeroplanów wojsko­
wych i i. [ i . 

W tym czasie miał nastąpić 
. odlot polskich lotników 

(którzy swego czasu, jak już o tem donosiliśmy, 
zabłądzili i zmuszeni byli lądować nad Mińskiem, 
gdzie ich zatrzymano). Jeden z aeroplanów już 
warczał, drugi, kaprysił. Wreszcie małe, lecz sil­
ne polskie aeroplany, zapewne w celu zadziwienia 
publiczności, prawie pionowo wzbiły się w powie­

trze 1 tam pokazywały 
zdumiewające sztuki akrobatyczne. 

Trwało to około 10 — ,15 minut, poczem nie­
proszeni goście burżuazyjni skierowali się 

ku GRANICY polskie]". 

Oddział karny komisaria­
tu rządu 

przeniesiony również na ulicą 
Kilińskiego. 

Oddział £arny> kamfc&rjatu Rządu, wbrew po­
przednim planomy został w dniu dzisiejszym rów­
nież przeniesiony na ul. Kilińskiego do gmachu 
Komendy Policji* 

Opinję tę podzielają w Senacie zarówno prawi­
ca, jak PPS. I Wyzwolenie. 

Ostateczną decyzję jednak odłożono na dzień 
•dzisiejszy, t. j . środę. 

Klub Zw. L. N. oraz PPS. wydały wczorai ko­
munikaty, zapowiadające o uchwałach swych, do­
magających sie otwarcia sesji Sejmu i Senatu. 

Naogół należy stwierdzić, Iż 
nastroje opozycyjne wobec rządu 

wzrcsly wśród stronnictw. 
Dziś od rana kluby parlamentarne odbywają 

posiedzenia. Klucz sytuacji znajduje się w rękacł. 
dwóch przeciwległych stronnictw — Zw. Lud. 
Nar. i P. P. S. 

Polska ostoją równowa­
gi na wschodzie Europy". 

Pochwała polityki polskiej 
przez wszechniemca.— Znowu 

korytarz gdański. 
Wiedeń, 15 lipca. — „Neue Oestr. Tagcszeitung" 

doonsi, że w Salzburgu Obradował od 8 do 10 bm-
zjazd wszechnlemców austriackich, na którym wy 
głosił referat między Innymi major Wagner z. 
Odańska na temat stosunków polsko - niemiec­
kich. 

Referent twierdził, że rozwiązanie kwestji ko­
rytarza gdańskiego w duchu niemieckim zadecy­
duje o przyszłości niemczyzny na wschodzie. 

Polityka polska, dążąca do tego, ażeby państwo 
polskie stało się po wszystkie czasy jedynym o-
śrcdklem siły politycznej na wschodzie jest nader 
niebezpieczną I zręczną. 

Po wywodach Tefercnta słuchacze doszli <k> 
przekonania, żo zagadnienia północno - wschodnie 
N't.miec pozostają w bezpośrednim związku z za-
gadnicniaoni południowo - wschodnlcmi, to jest i 
kwestią przyłączenia Austrji do Niemiec 

wsi 
Córka cara na Wołyniu. 

Z Wołynia donoszą: 
Szczególną sensację ma teraz Wołyń. Oto w 

Oborowlc zapukała pewnego dnia do jednej z cha­
łup Jakaś młoda kobfeta, która przedstawiwszy się 
jako Olga Romanowa, < 

córka byłego cara Rosji, 
poprosiła o nocleg 1 pożywienie. Zdumieni kmiot­
kowie nie wiedzieli co zrobić z takim gościem. — 
Częstowano ją, czem tylko chata bogata. 

Wieść o pojawieniu się córki cara J rozniosła 
się lotem błyskawicy l rozpoczęty się 

formalne procesje do chałupy, 
gdzie chwilowo raczyła zatrzymać się wysoko 
postawiona osoba. 

Księżniczka opowiadała chłopom, ze wkrótet 
wyruszy z Paryża 

wielka arm]a rosyjska, 
przeciwko Sowietom, a wtedy nareszcie lud ro* 
syjskl zostanie wyzwolony z pod jarzma katów 
czerwonych. Na tronie zasiądzie znów car batlusz 
ka I życie popłynie normalnym trybem. 

Córka cara czuje się wśród kmiotków lia/dzo 
dobrze, a nawet cala wieś urządziła pośród siebie 

zbiórkę na koszta podróży 
Olgi Romanow cj do Paryża, gdzie podobno bawt 
lei wujek, 

Anglia bada gotowość bólową 
państw bałtyckich i Polski? 

„Chrzest gazowy" w Moskwie. 
.Izwiestja" donoszą, te z mai a sowi i szefowi sztabu generalnego 1 szczczt Moskwa, 15 lipca. 

końcem czerwca bawił w Kownie major Nesbłtt, 
czionek angielskiego „Intelligcnce Departament". 
Otrzymał on polecenie zwiedzenia wszystkich 
państw bałtyckich I Polski, celem zbadania war­
tości bo}owe] tamtejszych armii, na wypadek przy 
szłel wojny między Anslją a Unją sowiecką. Nes­
błtt podróżuje w towarzystwie majora Lloyda. 

W Kownie złożył on wizytę premierowi Walde 

nie zainteresował się sprawami lotnictwa. 
W Rosji odbywa się obecnie t. z. „tydzień o-

brenny", który zakończy się w nadchodzącą nie 
dzielę w Moskwie 

wlelkleml widowiskami wojskoweml. 
M. in. odbędzie się t. z. „chrzest gazowy", pod 

czas którego ochotnicy ubrani w maski zostaną 
wprowadzeni do komór napełnionych gazem. 

Upadek murarza z rusztowania. 
W stanie ciężkim odwieziono go do szpitala. 

Lód i , 15. 7 — Wczoraj po południu z ruszto­
wania przy ulicy Żeromskiego 103. 

spadł zajęty pracą murarz 
49-letnl Ludwik Kempnerowski, zamieszkały na 
Batutach przy ulicy Młynarskie] 2. Nieszczęśli­

wy murarz odniósł-poważne okaleczenia głowy 
Przybyły na miejsce wypadku lekarz pogotowia 
ratunkowego odwiózł Kempnerowsklego 

w stanie ciężkim do szpitala 
przy ulicy Drewnowskiej. 

Kto strzelił? 
Zagadkowy wypadek w sklepie. 

Łódź, 15. 7. — W dniu wczorajszym około go­
dziny 10 wiczorem we wsi Poregny, powiatu sie­
radzkiego zdarzył się 

tajemniczy wypadek. 
29-letnia Anna Frontczak, żona właściciela sklepu, 
obsługiwała kupujących. W pewnej chwili padł 
strzał 1 sklepikarka 

trafiona kulą w biodro 
padła z jękiem na ziemię. Opływającą krwią i 

nieprzytomną prawie kobietę przewieziono na 
tychmiast 

do Lodzi 
i umieszczono w szpitalu miejskim św. Józefa. 
Stan Frontczakowej ciężki. 

Skąd padł tajemniczy strzał nie ustalono. Do­
chodzenie w tej sprawie prowadzi policja po-
wiato wa. 

:::: 

Troje dzieci pod kołami wozów. 
Nieuważny szofer. 

Łódź, 15 ilpca. — W ciągu dnia wczorajszego 
kronika miejskiego pogotowia ratunkowego zano­
towała 

kilka wypadków przejechali, 
co świadczy o ignorowaniu przepisów ruchu koło­
wego w mieście. 

Przy ulicy Emilii 33 został przejechany wozem 
8-letni Stanisław Szymański, sierota, zamieszkały 
z siostrą przy ulicy Częstochowskiej 10. Chłopiec 
odniósł 

ciężkie obrażenia clalat 
w stanic ciężkim odwieziono go do szpitala Amiy-
Marjl. 

• • • 
Na ulicy Brzezińskiej dostał się pod koła wo­

zu 6-letpi Stanisław Ooszyóski, syn robotnika (ul. 
Brzezińska 29). 

Chłopiec odnióst . 
złamanie wszystkich żeber. 

Zawezwany lekarz miejskiego pogotowia ratuh 
kowego odwiózł ofiarę wypadku w stanie bezna­
dziejnym do szpitala Anny-MarJJ. 

• * • 
Również na ulicy Brzezińskie] wpadł pod koła 

wozu 8-Ietni Artur Jaworski, 
syn robotnika 

zamieszkały przy ulicy Dworskiej 30. Lekarz po 
gotowia po udzieleniu pomocy odwiózł chłopca do 
domu rodziców. 

• • • 
Dzisiaj około godziny 8 rano przy ulicy Karo­

lewskiej przejechany został taksówką robotnik, 
30-letni Rudolf Bauc, 

zamies?kały przy ulicy Zgierskiej 136. Bauc ale» 
ogólnym potłuczeniom klatki piersiowej i rąk. — 
Przewieziono go do szpitala przy Zbiornł Miej­
skiej. Szofera pociągnięto do odpowiedzialności 
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Spor uczonych o ludzkie czaszki. 
Czy zachowamy wreszcie umiar w wydawaniu sądu? 

Słynne kompromitac je światłych mózgów. 
Prawo wystawiania się na sztych — 

kompromitowania się, należy do rzędu nie 
•dzielnych dóbr człowieka i od jego wy­
łącznie woli zależy, w jakiej mierze uży­
tek zeń arobi. 

Są indywidua, kompromitujące saę w 
bardzo skromnych rozmiarach; 

itłtiych blamaż wola o pomstę do nieba i 
fewna rzecz, -że ci ostatni właśnie nie­
rzadko są ludźmi o słynnych nazwiskach, 
chodzącymi za autorytety w tej dziedzi­
ce, o której wydali sąd. za fałszywy póź-
ftk] uznany. Dzieje wszystkich gałęzi 
^órczości ludzkiej zawierają moc dowo­
dów powyższego twierdzenia 1 nie od rze­
czy będzie rozpatrzyć* się w nich nieco 
tozei. 

Jednam z najsłynniejszych blamażów 
"a Polu nauki jest 

czaszka z Neandertalu. 
W roku 1856 w jednym z parowów 

^ Duesseldorfem, Neandertalem zwa-
r *tn, znaleziono czaszkę ludzka, która roz 
kalifa zarzewie wielkiego sporu w- świe-
Cle uczonych. 

Biirehow. najwyższy ówczesny autory­
tet we wszystkich zagadnieniach antropo-
•°Klcznyoh zawyrokował, że czaszka owa 
" !e ma dla nauki żadnego znaczenia 

wobec wielkich patologicznych zmian 
^ niej zaszłych. 

Nie wszyscy uczeni z tem się zgodziiM: 
Pewien anatom z Bonn twierdził mianowi­
cie, że jesrto czaszka jednego z mongol­
skich kozaków, którzy podczas wyprawy 
Napoleona z 1814 roku zostali w Niem­
czech 'pochowani. 

Inny anatom z Goettiugen wziął ją za 
kaszkę starego Holendra, jeszcze inny z 
fachowych przedstawicieli nauki dojrzał 
w niej 

szczątki starca z epoki Merowlngów 
czemu z oburzeniem zaprzeczył Anglik 
&lake, uważając ją za czaszkę idioty, któ 
* v jako osadnik pod Duesseldorfem mie­
szkał. 

Wal lace znów widział w niej czaszkę 
fojriego człowieka, zabłąkanego przypad 
*PWo w Europie; Pruner 'przypisywał jej 
n ' e ulegające wątpliwości pochodzenia cel 
'yckie. Anglik zaś Turner z przekonaniem 
twierdził, że nie znajdzie się chyba drugi 
eKzemplarz czaski 

o takich właściwościach na świecie. 
Dalszy bieg wypadków zadał jednak 

stanowczy kłam zarówno ostatniemu uczo 
nemu jak i jego cnym kolegom po fachu; 
nietylko, że wykopano drugą taką czaszkę 
lecz cały ich szereg, wydobyto z ziemi i 
dziś sąd antropologów o nich jest już daw 
no ustalony: właściciel czaszki z Neander 
talu należał 

Finnowi. inną Baszkirowi, Jeszcze inną 
Kałmykowi itd. 

W wojsku rosyjskiem byli rzeczywiście 
żołnierze azjatyckiego pochodzenia. 

N ;estety jednak stwierdzono później, że 
w mogile powyższej pochowane były wy 
łącznie kobiety zmarłe na cholerę w 1832 

Dobra kucharka. 

Pan: — Będziemy mieli wiele gości. Czy Józefa bądzie umiała gotować, 
jak należy? 

Kucharka: — Rozumie się i to na oba sposoby 1 
Pan: ? ? 
Kucharka : — Raz dla gości, którzy będą nam mili, a drugi raz dla tych, 

których się będziemy chcieli pozbyć. 

gwitzdnem naszego systemu światowego, 
w uszach filozofów brzmiało zabójcze — 
„nie może być"! — Platona, Archimedesa 
i Prolomeusza. 

Gdy Lavoisier, przedstawiwszy swą 
teorję o elementach Akademii francuskiej, 
spotkał się z ogólnym sprzeciwem, odpa­
rował cios, do bajek izaliezaijąc pierwszą 
wiieść 

o kamieniach spadających z nieba. 
Pionierów^ parowego okrętu: Ful tona, 

Papina i Salomona de Caux uznano za sza 
leńców. Galwauiemu dano szyderczy przy 
domek: „tanomistrza żab". Arago pioruno 
wał przeciwko kolejom żelaznym, słynny 
fizyk Babinętt dowodził niezbicie, że prze 
prowadzenie kabla telegraficznego między 
Europą i Ameryką jest zgoła niemożliwe, 
a równie słynny Poggendorf traktował wy 
nalazcę telefonu Filipa Reissa, jak i Rober 
ta Majera twórcą prawa o zachowaniu e-
neu:: z wyniosłą pogardą. 

Gay - Lussac i Helmholc uważali za 
bezsensowną mrzonkę możność latania w 
powietrzu za pomocą aparatu cięższego 
od powietrza, a kiedy Edison poraź pierw 
szy w Akademii.francuskiej demonstrował 
foregraf swój, ..nieśmiertelni" chcieli jako 
oszusta - brzuchomówcę za drzwi go wy 
rzucić. 

Zabawne jest również zestawienie bla 
rroażów znakomitości z dzledzny sztuk 
pięknych: kompozytor Weber 

nie uznawał BethOvena. 
Haendel zapewniał, że kucharz jego lc 

piei się znał na kontrapunkcie od Glucka: 
Wagner gardził Meyerbeerem. O tern, że 
Brahms nie rozumiał Wagnera za co Wag 
ner odpłacał mu pomijaniem jego utworów 
wszystkim muzykom wiadomo. Liczni poe 
ci takie same wydają sądy o swych znako 
miłych kolegach po piórze; Tołstoj na-
przykład 

za nic miał Szekspira 
pr^tkładając nań — Pawła de Cog. Tak sa 
mo malarze o malarzach, aktorzy o akto 
rach. śpiewacy o śpiewakach. 

Należałoby prowadzić kronikę blama-
ż-u; byłaby to gruba książka, któraby z 
pewnością nauczyła ludzl,\ niewyłączając 
uczonych i sławnych większej skromności 
w wydawaniu sądu. 

do rasy ludzi pierwszych, 
którzy przed dziesiątkami tysięcy lat po 
Europie jako myśliwi koczowali. 

O innej czaszce ciekawą historję opo­
wiada Fryderyk Hertz w swej doskonałej 
książce o rasach: pewnego dnia odkopano 
na paryskim cmentarzu wspólną mogiłę, o 
której wieść się rozeszła, że zawiera kości 
żołnierzy wojsk koalicyjnych z 1814 roku. 
Pewien słynny kranjolog zbadawszy czas­
ki jedną z nich przypisał 

roku. Słynne przykłady blamażu znajdują 
się w książce: „Zdetronizowani bogowie" 
Meszkowskiego. Już w starożytności uczc 
ni starali sięprzez swój wyrok zdyskredy 
tować teorje, sprzeciwiające się ich poglą 
dowi, lub przerastające ich horyzont my­
ślenia. Kiedy w szkole Pitagoreiczyków 
świtać zaczęły 
pierwsze brzaski o istotnej budowie firma 

mentu niebieskiego 
ze słońcem, a nie ziemią, jako centrum 

Miejski Kinematograf Oświatowy 
W o d n y R y n e k 

Od wtorku, dnia 12-go do ponlediiałku, dn. 18-go 
lipca 1927 r. wł. 

D l a d o r o s ł y c h . 
„CARMEN" dramat w 12 częściach. 

W roli głównej; R A Q U E L M E L L E R . 
D l a m ł o d z i e ż y : 

Ż Y W Y NIEBOSZCZYK far.a w 8 cieiclack 
W roli głównej król komiko ar S . C h a p l i n . 

I H. ROŚNY. 

R Y W A L E . 
- - Nie — odparł rzeźbiarz Melandres 

v chwili, gdy Jacques Vi lh : inrd zamie­
r a ł wyjawić mu cel swespj przybycia. 

— Nie mów pan nic, póki nie wysłu­
chasz. Jest to konieczne i kto wio, czy.nie 
^Dłyn«e na zmianę pańskich uczuć. W każ 

jednak razie sprawa musi pozostać 
n i-ędzy nami. Może mi pan przyrzec t'/? 

— Przysięgam! — odrzekł Jacque zdu 
•niony. 
, — A zatem... rzecz dzieje się przed 25 
' a t y Byłem wówczas w pańskim wieku i 
^ d z a ł e m wakacje w okolicy rzeki obfitej 
^ r az z moim przyjacielem, którego na­
b i jmy. . . Wilhelmem, dajmy na to. 

N*ie bardzośmy się rozumieli i kochali 
Coprawda; czyż każda przyjaźń jednakże 
n a sympatji jest oparta? 
, Wilhelm nie był złym chłopcem, mimo 
jjrdzo przykrego i nieznośnego nieraz 
harakteru. Gwałtowny i gorący tempe-

^ment jednak czynił go niebezpiecznym 
P chwilach, gdy silna namiętność brała 

M S W C szpony. 
L . .Mieszkaliśmy w tym samym domu — 
tOrego gospodyni — włościanka otacza­
ł a ś macierzyńską opieką. 

W s z y s t k o było dobrze, póki młodziutka 

Arlette. córka dymisjonowanego pułkow­
nika, nic zjawiła się na horyzoncie nasze­
go życia. Czarująca istota! 

Zakochałem się w tern wszystkiem nie 
bawem i tonąłem w marzeniach... 

t Nieszczęście jednak chciało, że mój to­
warzysz również się zakochał. 

Byliśmy rywalami zatem! 
Wilhelm przekonał się jednak wkrótce, 

że nie miał żadnych widoków powodzenia. 
Arlette nietylko, że wyróżniała mnie na 
każdym kroku, ale w stosunku do Wilhel­
ma okazywała ponadto rodzaj niechęci i 
odrazy, graniczącej z obawą niemal. 

On jednakże ani myślał rezygnować. 
Przeciwnie — brnął coraz dalej, usiłując 
za wszelką cenę zjednać sobie względy 
dziewczęcia. 

Nadaremnie wszakże. 
Wówczas zrodziła się w jego sercu głę 

boka nienawiść do mnie. Wzrok jego na 
mnie zwrócony, pałał tłumionym gnie­
wem i tajoną zazdrością. 

* * » 
Tak się rzeczy miały, gdyśmy pewne­

go pięknego dnia wybrali się razem na 
wycieczkę do jeziora. 

Szczerze mówiąc, nie miałem na ten 
spacer najmniejszej ochoty; Wilhelm mię 
namówił i nie miałem siły mu się sprzeci­
wić. Dziwna jakaś obojętność owładnęła 
mą istotą. 

Przybyliśmy nad brzeg starego jeziora 

o czarnych i głębokich nurtach wodnych. 
Lubię takie krajobrazy. Przystanąłem 

tedy na chwilę, patrząc na wodorosty i 
czarne ryby, ruszające się powoli w wo­
dzie. 

Oddany całej gamie marzeń, zachwia­
łem się nagle pod silnem jakiemś pchnię­
ciem. 

Miałem wrażenie, że wpadam do jezio­
ra. Sam nie wiem, doprawdy, jakim cu­
dem utrzymałem się na brzegu. 

W tejże chwili Wilhelm rzucił się na 
mnie... Rozpoczęliśmy walkę zaciekłą; 
będąc jednak silniejszym, zwaliłem go nie 
bawem na ziemię. 

Nienawiść wstrząsnęła mą duszą i ser­
cem do głębi. Myśl, że chciał mię zabić 
wzbudziła we mnie ślepą żądzę zemsty: 

— W jezioro go! 
Wilhelm bezsilny, czując się zgubio­

nym, zawołał: 
— Litości? Byłem szalony! 
Lecz ja głuchy z wściekłości, nie sły­

sząc jego wołania, pchnąłem go na sam^ 
brzeg jeziora, — Odbiwszy się o skałę, 
wpadł do wody. 

Zamierzałem już oddali^ się od brzegu, 
gdy nagle ujrzałem go wynurzającego się 
z nurtów. Głowę uniósł do góry, bezrad­
nie miotając rękami. Ubranie hamowało 
mu ruchy. Nie umiał pływać. 

Kto zbadał serc ludzkich „przepastne 
głębiny"? 

Objąwszy wzrokiem tę grozy pełni 
scenę, przeistoczyłem się w okamgnieniu. 
Duszą moją owładnęło jedyne uczucie: 

— „Uratować go!" 
Jednem szarpnięciem zrzuciłem z sie­

bie odzież i wybrawszy mniej stromy 
brzeg, wskoczyłem do wody. 

Byłem zawsze dobrym pływakiem, u-
dałp mi się więc uchwycić gp i do brzegu 
przyciągnąć. 

* * * 
Skończywszy swoje opowiadanie, Me­

landres zamilkł na chwilę, badawczym 
wzrokiem mierząc Jacques'a. Poczem mó­
wił dalej: 

— Co myślisz pan teraz o mnie? — 
Zważ, że o mały włos nie stałem się win­
nym śmierci człowieka... 

— Mimr/ to wszakże... mimo to! — za­
wołał Jacques — byłeś pan bohaterem! 

— Przypuśćmy, że tak. Nie wiesz pan 
jednak całej prawdy jeszcze... 

— Wiem! — odparł młody człowiek 
półgłosem. — Mój ojciec wszystko mi o-
powiadał... na krótko przed śmiercią.,. 

— I prosisz mię w dalszym ciągu o to. 
z czem do mnie przyszedłeś? 

— J#szcze goręcej — odparł młodzie­
niec z uczuciem — jeśli pan uważa mię 
za godnego swej córki. 

Melandre podał mu spokojnie rękę. 
— Idź do niej, mój chłopcze— 



Str. 4 ..ŁÓDZKIE ECHO WIECZORNE"—d> 15 lipca 1927 roku. Nr. 1*> 

Upiór w czarnej zbroi 
pokutuje w pałacu podstarzałej panny. 

Wstąpił na szafot i został ścięty.. 
Sensacyjna licytacja w Londynie. 

Nr. 165 

Pisma angielskie przynoszą ciekawą 
historię o, — strachu, którego jednak nic 
przelękły się, co byłoby normalne dzieci, 
ale stare miss, 
żyjące w swym zamku samotnie. Oto nie­
jakiej pannie Liemerick miał się rzekomo 
pokazać, osławiony upiór „Czarny Ksią­
żę", i to pokazać po raz czwarty już. W i ­
docznie biedaczysko nie może spać spo­
kojnie w grobie i musi od czasu do czasu 
zobaczyć pannę Liemerick. obecną wła-' 
śclcielkę starego jego zamczyska. 

Książę znany jest w historjl angielskiej, 
jako syn króla Edwarda I I I . 

Ten to właśnie heros miał się rzekomo 
późną godzina trzy Tazy z rzędu pokazać 
pannie Liemerick, która w następujący spo 
sób zreferowała to dziwne wydarzenie 
żądnym sensacji reporterom pism londyń­
skich: 

Nie wierzę w duchy i 
nie Jestem zabobonna. 

Ponieważ Jednak na własne oczy wWzia 
łam upiora księcia tnzykrotnie, nie mogę 
już wątpić, że w pewnych warunkach du­
chy zmarłych moga pokazywać się żyją­
cym. 

Upiór podobny był na włos do tej po­
nurej postaci', którą współcześni artyści u-
frwaliJi na niejednym obrazie. Książę poka 
zał się starej pannie w pełnej zbroi, około 
hełmu świectfa się aureola. 

Było to w niedzielę wieczorem. I oto 
(csiąźę złożył 

czwarta wizy© pannie Liemerick. 
Dama znajdowała się właśnie w jadalni 

kiedy izupełnie niespodziewanie ze starego 
kominka wyszła postać — czarnego upio­
ra choć to ł u i było po raz czwarty, prze­
raziła się Lady Liemerick nie na żarty i 
uciekła, co sił w nogach, do ogrodu. Lecz 
upiór nfe zraził się tem i następował p. 
Liemerick na pięty. Robotę miał ułatwioną 
bo przecież jest to tylko duch, a temu łat­
wiej się poruszać. Przytem p. Liemerick 
musiała iść schodami, podczas, gdy duch 
— jak to duchy zazwyczaj — 

przeszedł wprost przez ścianę. 
Kiedy lady zatrzymała się wreszcie, 

„ jak sparaliżowana", stanął przed nią u-
,o?6r. zamruczał kilka słów, które Angiel­
ka zrozumiała dopiero później i zniknął. 

Długo nie chciała koścista miss wyja-

tnie 
z nazwiskami. 

Proces o „Madonną 
Sleepingów". 

W Londynie niedawno ukazał się an­
gielski przekład znanej powieści sensacyj­
nej Maurycego Dekobry p. t. ..Madonna 
sleepingów". Jest tam ustęp, w którym 
autor wyliczając ' 

kochanków swej bohaterki, 
lady Djany Wyndham, wymienia, wśród 
nich lorda Howarda de Wallpen. Otóż w 
Angłjft.żyie istotnie lord tego nazwiska, któ 
ry czując się obrażonym takfem naduży­
ciem swego nazwiska zaskarżył firmę w y 
dawnlczą i uzyskał wyrok. któremo mocą 
wydawca zobowiązał sie wycofać wszyst 
kie egzemplarze książki f owe nazwisko 
dać 

zamazać, wytrzeć lub zalepić. 
Podobny wypadek zdarzył sic w Lon­

dynie przed kilku miesiącami: W powie­
ści Elsie Enstone „The undesired ałtar" 
również figuruje jako „czarny charakter" 
lord o znanem w, Anglii nazwisku. 

Właściciel tego nazwiska wytoczył 
proces, ponieważ jednak % 

autorka, wyraziła skruchę, 
zadowolił się tem. że do nierozsnrzeda-
nych egzemplarzy wydawca dodał kart­
ki z wyjaśnieniem Incydentu i przepro­
szeniem. 

wić reporterom treści tego, co sławetny 
duch powiedział i dopiero po długich wa­
haniach oświadczyła, że Czarny Książę za 
powiada wielkie niebezpieczeństwo grożą 
ce Anglji, niebezpieczeństwo, które odwró 
c'ć mógłby 

tylko książę Waljh.... 
Reporterzy angielscy są gentlemanami 

nie czynią też przypuszczeń na temat, kto 
to tak dobrze odgrywa rzekomego ducha, 
kto jest tak grzeczny, że czas swój poświę 
ca na przepędzanie nudów podstarzałej 
miss. 

Londyn ma pierwszorzędną sensację: 
wielki pierścień ze szmaragdem królowej 
Elżbiety angielskiej 

idzie na licytację. 
Drogocenny ten klejnot sprzedany zo­

stanie w halach licytacyjnych Christensa. 
Losy tego klejnotu są tak ciekawe, że 

nic potrzebują się lękać współzawodnic­
twa różnych sławnych diamentów, pereł, 
czy rubinów.... 

Elżbieta angielska otrzymała ten szma­
ragd od pewnego bojara rosyjskiego," któ 
ry eakochał się w niej i wreszcie popeł-

Krateczki sądowe. 

* -

Dom Nr. 18 przy ulicy Andrzeja. 
Źród ło z a r o b k o w e mężatk i . 

Ulica Andrzeja, położona w samem cen 
truin miasta, jest ulubionem miejscem spa­
cerów wieczornych niewiast lekkich oby­
czajów. Nie sposób poprostu przejść tam­
tędy nie będąc zaczepionym w sposób bez 
wstydny i plugawy. Rozwydrzone kapłan 
ki Afrodyty nie oszczędzają nawet nielet­
nich uczniaków, deprawując w ten spo­
sób młode duszyczki.. A jeśli kto je ofuk-
t.'ie, zdjęty słusznie oburzeniem, to obsy­
pią go gradem cuchnących wyzwisk, 
przyczem z pomocą im śpieszą t. zw. ko­
chankowie. Towarzystwo to bynajmniej 
się nie krępują; niejednokrotnie mają miej 
sce gorszące do niemożliwości awantury, 
pijaństwo odbywa się na ulicy. 

Okoliczni mieszkańcy znajdują się for­
malnie pod terorem prostytutek i alfon­
sów i trwożnie przemykają się koło nich, 
skoro im wypadnie później nieco wrócić 
do domu. 

A dzieje się to wszystko w pobliżu uli­
cy Piotrkowsk e:. Nic wiemv, czemu przy 
pisać pobłażliwość władz wobec takiego 
stanu rzeczy. Należałoby przynajmniej u-
stawić posterunek policyjny przy zbiegu 
ulic Wólczańskiej i Andrzeja, w którym to 
punkcie znajduje się dom schadzek Janiny 
Srudniarkowej. 

KTO ZACZ TA DAMA? 
Była w swoim czasie kobietą kontrol­

ną. Przed rokiem wyszła zamąż i wów­
czas została od obowiązkowej kontroli 
zwolniona. Ze jednak natura ciągnie wilka 
do lasu, uczyniła z mieszkania swego dom 
schadzek. Przyjęła w charakterze sublo-
katorek dwie „czarnoksiężniczki", odda­
jąc mieszkanie swe na uprawianie nierzą­
du z chęci zysku. To też zacna ta dama 
znajduje się pod ścisłym dozorem IV Bry­
gady Urzędu Śledczego. Przynajmniej 
trzy razy w tygodniu składa jej swe w i ­
zyty policja. W eio.au mieśmy ostatnich 
sporządzono już Studniarkowej oraz sym­
patycznemu małżonkowi ac siedem pro-
tokułów; raz skazani zostali na więzienie 

i karę odbyli z oczywistą szkodą dla 
„przedsiębiorstwa". 

Właściciel domu przy ulicy Andrzeja 
nr. 18 p. Wiązowski z największą przy­
jemnością pozbyłby się lokatorów rzuca­
jących ponury cień na dobrą sławę jego 
posesji; to też wniósł do sądu skargę o 
eksmisję Studniarków. 

CZY TO POMOŻE? 
Któregoś dnia znowu spotkała Studniar 

ków nieprzyjemność. — Wałęsające się 
przed domem prostytutki zaczepiły .czci­
godnego obywatela pana Z. Nic wiele my­
śląc pan Z. machnął doniesienie do Urzę­
du Śledczego, zredagowane w sposób tak 
jasny i rzeczowy, że trudno było odmówić 
mu słuszności. Skutek doniesienia tego 
był ten, że Studniarkom znowu złożyli w i ­
zytę funkcjonariusze IV brygady Dede-
cjusz, Kałuża i Stańczak. — Panowie cl 
stwierdzili, że Studniarkowie mają na mie 
szkaniu u siebie dwie kobiety kontrolne: 
Weronikę Pokiwską i Bronih?awv Ciesiel­
ską, od których za prawo uprawiania ha­
niebnego procederu, pobierają po 25 zł. 
tygodniowo! 

Pozatem udzielają schronienia ,.chwi­
lowego" całemu szeregowi prostytutek 
oraz ich przygodnym amantom. 

Odnośne przepisy opiewają, że utrzy­
mywanie domu schadzek jest zabronione, 
że prostytutki mogą mieszkać same. po 
dwie w jednej izbie, wobec czego Studniar 
kowa Joanna pociągnięta została do od­
powiedzialności sądowej z art. 528 k. k. 

Rozprawa odbyła się w dniu onegdaj-
szym w sądzie pokoju V-go okręgu. Os--
karżona przyznała się do tego, że oddaje 
mieszkanie swe na uprawianie nierządu, 
oświadczając, iż nie może być odpowie­
dzialna za zachowanie się panienek na u-
licy. 

W rezultacie skazana została przsz sę­
dziego Bourdo na 50 złotych grzywny. 

Sa-wicz. 

Tragiczne przejścia nieszczęśliwe; kobiety. 
Wolała swobodę niż zapewniony byt. 

W lasku, leżącym w pobliżu Burut Oak 
Edgwase (Anglja) mieszka w prymityw­
nym namiocie 82-letnia 

staruszka Anna Dennys. 

Namiot sporządziła sobie sama z wor­
ków. , / , 

Oryginalna pustelnica pamięta lepsze 
czasy. Była niegdyś żoną bogatego rolnika 

nił z miłości nieszczęśliwej samobójstw*! 
Władczyni przechowywała pierścW 

przez długie lata niby talizman i była świj 
cie (przekonana, że chroni on ją od żarn* 
chów i złych zrządzeń losu. Kazała go <H 
prawić w złoto i osadzić w pierścień^ 
który nosiła stale na palcu. 

Chcąc wyróżnić swego ulubieńca hrt 
biego Essex, dała mu królowa ów pierfj 
cień razu pewnego. Równocześnie iz <nĄ 
otrzymał hrabia list królowej następują^ 
treści: 

„Gdyby kiedyś nieprzyjaciołom nasz^ 
udało się zamącić naszą przyjaźń przez 0 
szczerstwa, rzucone na Pana, gdyby prz« 
jakieś dziwne zrządzenie losu popadł P> 
u mnie i na moim dworze w niełaskę, on 
łemczas wystarczy, że ml Pan odeśle tef 
zastaw przywiązania pnzez umyślnej 
posła, a 

przypomni mi on uczucia, 
jakie kiedyś dla Niego żywiłam i każe (\ 
przebaczyć Panu wszystko, cckolwickJlj 
Pan zawinił". 

Zdarzyło się istotnie, że hrabiego El 
sexa pociągnięto do odpowiedzialności 8»J 
dowej z powodu sprzysiężenfa, jakie rzfl 
komo w związku z wrogami ojczyzny ł 
knuf. Przyjaciele jego opuścili go. wszysfl 
też świadkowie, jakich Sąd Najwyżsi 
przesłuchał, opowiedzieli się przeci^wfl 
niemu. Napróżno hrabia eapewniaf o sWJ 
jed niewinności, 

skazano go na śmierć na szafocie. 
Królowa była przekonana, że hrab| 

Esscx skorzysta obecnie ze sposobność 
udowodni swą niewinność przez odesłani! 
jej zastawu miłosnego. Aż do ostatnM 
chwili czekała na szmaragd, lecz — picrM 
cień nie nadszedł. 

Hrabia Essex wstąpił na szafot I zosWj 
ścięty. Królowa — mówi stara kronika 
zamknęła się w ciemnej celi, płakała go 
ko i nie pokazywała się przez dwa ty, 
dnie. 

Dopiero w jakiś czas potem okazać 
się co się wówczas stało. Nieszczęsny hf̂  
bia oddał pierścień swej krewnej hrabin' 
Nottingham z prośbą, by szmaragd 

natychmiast oddała królowej. 
Lecz mąż hrabiny, lord Nottinghaitl 

który nienawidził Essexa, dowiedział sij 
o jej zamiarze, skradł jej pierścień i zgub' 
Essexa. Kiedy hrabina Nottingham \em 
na łożu śmiertelnem, odkryła 'tajemni-
królowej. 

W londyńskich sferach arystokratyc* 
nych Istnieje slłne zajęcie się historją sznił 
ragdu, tłok też na licytacji będzie z pewf 
nością olbrzymi. 

który stracił majątek wskutek spekulacji 
finansowych. Ponieważ jedyny jego syn ] 

przepadł bez wieści 
w Ameryce, dokąd wyemigrował prze* 
loty — biedna kobieta znalazła się w v°'\ 
łcżenlu prawdziwie kłopotllwem. 

Ludzie litościwi zajęli się nią } umieścM 
ją w przytulisku dla starców. Ale onaj 
przyzwyczajona do szerokiego powiew*) 
wolnej przestrzeni pól i lasów — nie czuł* 
się dobrze w schronisku i opuściła je po P0 

bycie zaledwie półrocznym. 
Zamieszkała w namiocie, 

uzyskawszy na to pozwolenie miejscowe' 
gminy, która pamiętała jej dawne, lepsz* 
czasy. W pobliskim klasztorze otnzyrrni}* 
wikt, zaś mieszkańcy wsi od czasu do cz' 
su wspomagają ja jałmużną. Pustelnica rfll, 
mo sędziwego wieku cieszy się doskona* 
łem zdrowiem, a odkąd zamieszkała w fl* 
miocie — jak twierdzi — 

wprost odmłodniała. 
Posiada ona opinię doskonałej 'lekarki' 

często udziela porad wieśniakom. Nie ch'c* 
jednak za nie pobierać wynagrodzenia' 
Przyjmuje wprawdzie jałmużnę, ale nigdv 
nie żąda za, swe usługi lekarskie zapłat?-
Niedawno odwiedziło oryginalną samotn'' 
cę kilku dziennikarzy tondyńskich. 
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Dzień v Coflzh Kuzynka gościnnej wdowy. 
Zamach samobójczy w cudzem mieszkaniu. 

Wojenny animusz gości. 
Co zauważył patrol? 

W mieszkan ;u Pauliny Snopek, zamie­
szkałej przy uilcy Wodnej 3, zebrało się 
Krono jej . 

znajomych I krewnych. 
Goście zrobili składkę, a Snopkowa za 

uzbierane pieniądze kupiła kilka butelek 
Wódki i zakąski. Libacja przeciągnęła się 
do północy. W pewnym momencie wy­
buchła bójka, w której wzięli udział pra­
wie wszyscy obecni. Pociski pod postacią 
talerzy, flaszek, kieliszków i t. p. przed­
miotów 

gęsto fruwały w powietrzu. 
Atmosfera stawała się coraz gorętsza. 

Kres bójce położył patrol policyjny. Awan 
turę zlikwidowano; gościom Antoniemu, 
Stefanowi i Adamowi Zielinom, małżeń­
stwu Rymek oraz Bolesławowi Nowickie­
mu sporządzono protokuły 

za opilstwo I pokaleczenie 
Snopkowej, której lekarz pogotowia zmu­
szony był udzielić pomocy. 

Wczoraj wieczorem Klementyna Wro­
nowska, zamieszkała przy ulicy Wileń­
skiej 47 powróciwszy z pracy, ujrzała sie­
dzącą pod drzwiami jej mieszkania jakąś 

postać niewieścia. 
Przyjrzawszy się bacznie Wronowska w 
nieznajomej poznała kuzynkę swa Marję 
Sołtysiak, zamieszkała we wsi Krajewo 
w powiecie częstochowskim. Uradowana 
wdowa ucałowawszy się serdecznie z 
krewną zaprosiła ją do mieszkania. W pe­
wnej chwiji Wronowska wyszła do skle­

pu, a powróciwszy po upływie kilku za­
ledwie minut zauważyła, że kuzynka 

leży nieruchoma na Dodłodze. 
Przerażona wdowa krzykiem zwabiła lo­
katorów. Zawezwano karetkę miejskie­
go pogotowia ratunkowego, którego le­
karz stwierdził otrucie nieznana trucizną 
1 po przepłukaniu żołądka przewiózł de­
natkę w stanie ciężkim 

do szpitala miejskiego 
przy ulicy Drewnowskiej.. Przyczyny za­
machu młodej wieśniaczki nie ustalono. 

KINO D o m Ludowy 
ul . Przejazd 34. 

Dziś ! Dziś 1 

Rodzina Wrzą tków 
( M a ł e , a l e d o b r a n e t o w a r z y s t w o ) 
Tryumfy w tym oryginalnym iilmia świe­
cą ałynne artystki X e n i a D e s n i i O l ­

g a C z e c h o w a . 

Ceny miejsc: W dnie powszednie na 
wszystkie seansy, zaś w sobotę, niedziele 
i święta od godz. 2 do 3 po południu 

__j_m :60 gr. I I m. 30 gr. 111 m 20 gr. 
W soboty, niedziele i święta od godz. 3 
po poł. I m. 80 gr. I I m. 40 gr. I I I m. gr. 30. 

Przez miłość do więzienia. 
Zemsta odpalonego amanta. 

Wacław Frydrych bez stałego miej­
sca zamieszkania, nic mógł zapomnieć o 
koszu, jakiego dostał od swej przyjaciół­
ki, która go porzuciła dla innego za namo­
wą przyjaciół. Odpalony amant postano­
w i ł wreszcie 

zemścić sie. 
Wiedząc, że Marianna Chmielak prze­

bywa najczęściej w okolicach dworca ko­
lejowego Łódź-Kaliska. Wacław czatował 
tam na nia i w dniu wczorajszym zatrzy­

mawszy ją zaczął się domagać, aby wró­
ciła do niego. Gdy dziewczyna odmówi­
ła Frydrych zaczął ją okładać pięściami, 
a kiedy z rozbitą głowa 

padła na ziemie, 
usiłował zbiec. Zatrzymali go przechod­
nie i oddali w rece policji. 

Pokaleczoną dziewczynę przewieziono 
do szpitala przy Zbiornii Miejskiej. Fry­
drycha osadzono w areszcie. 

P o j e c h a ł p a r o b e k d o m i a s t a . . . 

Prawa rąka bogatego wieśniaka. 

Kino RESURSA 
, K i l i ń s k i e g o N r . 1 2 3 . „ 

DZIŚ — 

„ F E D O R A" 
Wielki dramat erotyczny w 10 aktach według 
głośnego dramatu Wiktora Sardou, Ilustrujący 
-sposób jaskrawy duaia kobiety prawdziwie 
"bcnalaeei. Miłostki Toayjsklej aryitokrec|l . 

W rolach głównych: L e e H A R R Y , 
A l f o n s F R Y L A N D i O s k a r M A R I O N . 

Nad program: „ K ł o p o t y H l p c l a " 

Następny program: „ W ł a d c z y n i L i b a n u " 

Uwaga: Ceny miejsc 
w dni powszednie 

Balkon gr. 70, I miej­
sce 60, I I 40. I I I 30 gr. 
Paste-partout w niedziele i święta nieważne 

W soboty, i święta: 
Balkon 80 gr , I m . 70. 
I I ra. 50 I I I m. 40 gr. 

Wincenty Jakubowski, łodzianin, słu­
żył od lat dwóch 

u bogatego gospodarza 
Cieleckiego, zamieszkałego we wsi 

Krzyżanów 
pod Brzezinami. Ostatnio Jakubowski za­
stępując chorowitego gospodarza we 
wszystkiem, we wtorek pojechał na targ 
do Brzezin, gdzie sprzedał nabiał oraz 3 
wieprze. W głowie parobka przed odjaz­
dem błysnęła nagle pewna myśl. Szybko 
wprowadził ją w czyn. Mianowicie popro­
sił znajomego kmiotka aby odprowadził 
jego konie do domu, gdyż pilne sprawy za 
trzymają go jeszcze jeden dzień w Brze­
zinach. 

Kmiotek uwierzył i pojechał... 
Cielecki widząc, że parobek nic wra­

ca zaczął go szukać w Łodzi i w dniu 
wczorajszym ujrzał go ną ulicy Wodnej. 
Jakubowski na widok gospodarza zaczął 

uciekać, lecz ten wszczął alarm 1 z pomo­
cą przechodniów. 

parobka ujął. 
Jakubowski zdążył już pieniądze (500 

zł.) przehulać. Osadzono go w areszcie 
do dyspozycji władz sądowych. 

Powieszę cię na suchej 
ga łęz i ! 

Dobry narzeczony a zły mąż. 
Franciszka Cichecka. młoda mężatka, 

zamieszkała przy ulicy Smoczej 19 rozcza 
rowała się po ślubie. Mąż jej Teodor — ja 
ko narzeczony był Idealny. Częstował ją 
cukierkami, przysyłał kwiaty i szeptał 
słodkie słówka. Po ślubie zagarnąwszy 
posag ukochany 

zmienił sie do nie poznania. 
Żonę zaczął zaniedbywać, a nawet po­

rzucił posadę, w domu'był prawie go­
ściem. Cichecka próbowała ustatkować 
męża, co miało ten skutek, że brutalny Te­
odor jbfł ją często do krwi , a nawet one-
gdaj zagroził, że ją 

powiesi na suchej gałęzi. 
Cichecka ani myślała dłużej przeby­

wać pod dachem niebezpiecznego' męża. 
Wczoraj rano kiedy tyran po całonocnej 
hulance zasnął snem kamiennym, zabra­
ła mu 

portfel 7. 15©0 złotymi 
1 wyjechała" w niewiadomym kierunku 
Cichecki przygnębiony strała tak pokaź­
nej sumy. zawiadomił policje, która 
wszczęła dochodzenie. 

Pozorny spokój sprytnej dziewczyny. 
Przyjaciel ojca. 

Wczoraj po południu do mieszkania 
Antoniego Binczyka, zamieszkałego przy 
ulicy Kamiennej 3, 

wszedł żebrak. 
W mieszkaniu znajdowała się wów­

czas 13-letnia córka Binćzyka — Antoni­
na. Żebrak widząc, że oprócz dziewczyn­
ki niema nikogo w pokoju udał znajomego 
jej ojca i wyraził chęć zaczekania na nie­
go. Dziewczynka nie oponowała, lecz że 
nieznajomy wydawał się jej bardzo podej­
rzanym 

zaczęła go śledzić. 

W pewnej chwili tajemniczy gość się­
gnął srebrny zegarek wiszący nad łóż­
kiem. Binczykówna nie mając już żadnej 
wątpliwości co do osoby znajomego ojca, 
wyszła po cichu z mieszkania i zamknąw­
szy drzwi na klucz 

wszczęła alarm. 
Przywołany policjant wespół z kilku 

sąsiadami nieznajomego obezwładnił i od­
prowadził do komisariatu. Aresztowanym 
okazał się 36-letni Mieczysław Drewniak, 
notoryczny złodziej mieszkaniowy. 

CLAUDE FARRERE. 49) 

Ostatni bóg. 
POWIESC 

Autoryzowany przekleo 
K a z i m i e r z a B u k o w s k i e g o . 

> — I czy może dopiero niedawno dowie 
dział się pan... o mojem istnieniu? 

— Wiedziałem o pańskiem istnieniu 
długo przed... długo przed listopadem u-
"'egłego roku. 

— Tak? 
— Tak. Nie zależało to zresztą odemnie, 

*ę owego czasu ta, którą pan nazywa 
riarnmą, nie zmieniła swego nazwiska na 
"azwisko Cerisoles. 
. Znowu nastąpiło milczenie. Markiz Ce-

r'soles i hrabia Thurso stali nieruchomo, 
ttie Patrząc sobie w twarz. I gdy znów za­

częli mówić, przemówili głosem cichym, 
jakim się mówi w pokoju zmarłego: 

— A więc umarła... — szepnął Thurso. 
— Tak — rzekł Cerisoles. — Umarła 

przed siedmiu dniami. Stosownie do swe­
go życzenia spoczywa w trumnie z drze­
wa pomarańczowego, poniżej przylądku 
d"Ail. Poczyniłem odpowiednie kroki. Je­
śli pan zechce, może pan tam odbyć piel­
grzymkę. Nie przybyłem jednak wyłącz­
nie po to, aby to panu powiedzieć. Powie­
działem to poprostu z wzajemnej uprzej­
mości... 

Zamilkł na chwilę. Ponieważ Thurso 
milczał, więc zaczął znowu: 

— Przybyłem tutaj, aby powtórzyć pa 
nu zgodnie z ostatnią wolą księżnej, jej os­
tatnie słowa. Było to imię, dwukrotnie 
powtórzone: „Karolu... Karolu..." Przed­
tem westchnęła: „Ah ! piękny wieczór!" 
Bo umarła w trzy godziny po zachodzie 
słońca. Pozatem, znacznie wcześniej rze­
kła do mnie: „Mój przyjacielu, nikt mnie 
nie kochał bardziej od ciebie, a ja nie ko­
chałam nikogo bardziej od niego. Mówiąc 
to, miała na myśli pana. Oto wszystko, co 
mam panu do powiedzenia. 

Po raz trzeci zapanowało milczenie. Po 
chwili Karol Edward zapytał cicho: 

— Proszę mi wybaczyć, że jeszcze na­
legam... Jeśli dobrze słyszałem, był pan 
wtajemniczony, mniej-więcej, we wszyst­
ko, co się działo od listopada do maja, mię­
dzy panią Vogherą a mną? 

— Panie — oświadczył sucho posłan-
nik śmierci — to, o co pan zapytuje, ob­
chodzi wyłącznie mnie. Nie odpowiem 
Wiec na pańskie pytanie. Gdyby jednak 
milczenie moje nie podobało się panu... 

Karol Edward uczynił ręką znak, pro­
sząc o milczenie. .' 

— Panie, nic, absolutnie nic, co pocho­
dzi od pana, który najbardziej ze wszyst­
kich kochałeś panią Vogherę, nigdy nic 
zdoła mnie obrazić. 

Skłonił się niskp i dodał: 
— Żałuję nawet, że nie możemy być 

przyjaciółmi. 
Głos pana Cerisoles złagodniał: 
— I ja żałuję również — odparł. — Ale 

ma pan słuszność: to niemożliwe. Żegnam 
pana. 

— Żegnam pana — powtórzył jak e-
cho Karol Edward, 

XI I I . 
W oznaczonym dniu i o oznaczonej go­

dzinie Karol Edward wrócił do Dinard, jak 
to przyrzekł był L is ie Rhodesowi. I stary 
książę, który oczekiwał swego przyjacie­
la na peronie małego dworca bretońskie-
go, nie zdziwif się, gdy spotkał sie z uścis­
kiem bardziej nerwowym, niż zwykle. —-
Dopiero w godzinę później, gdy obaj prze­
chadzali się po mrocznych uliczkach gór­
skich Dinardu, L is ie Rhodes, spojrzawszy 
kilkakrotnie na Thurso, zapytał go nagle: 

— Jesteś bardzo nieszczęśliwy? 
Karol Edward opuścił wzrok ku ziemi: 
— Bardzo i — potwierdził. — Ona u-

marła. 
—• Tak? — rzekł książę i głos jego za­

dźwięczał dziwnie. 
Kiedy uszli kilkanaście kroków, ksią­

żę zapytał: 
— 1 cóż? 
— Nic — odparł Thurso. 

— Tak jest lepiej, — szepnął jakby do 
siebie Lis ie Rhodes. 

Szli dalej. Uhćzka wspinała-się pod górę 
jak drabina. 

-•—- Pięknie tu! -—• rzekł Thurso, który 
zatrzymał się i rozejrzał wokoło. 

— Bardzo piękni* — potwierdził ksią­
żę. 

Morze bretońskie rozciągało się nie­
wiadomo dokąd: mgły zasłaniały hory­
zont. Niegdyś wielu korsarzy kryło się za 
tą mgłą, żaglując ku błękitnemu niebu, ku 
ziemiom podzwrotnikowym, Antyllom, le­
gendarnemu Żółwiowi: Piotr Legrand, 
Montbard, Thomas Trublet zwany Agne-
letem... 

— Lekcja energji! — rzekł Karol Ed­
ward, potrząsnąwszy głową... 

— Hołd up your head! — pocieszył go 
twardo i czule L is ie Rhodes. 

— Tak — rzekł tamten. — Dziękuję!... 
Ale gdy w godzinę później (skoro Ka­

rol Edward ukończył nieodzowną toaletę) 
obaj przyjaciele znaleźli się na tarasie 
swojej wil l i i usiedli obok siebie na dwu 
trzcinowych fotelach, uważny i rozsądny 
L is ie Rhodes odważył się posunąć nieco 
dalej swoje dyskretne badanie: 

— Umarła? — rzekł. — To było naj­
lepsze dla niej rozwiązanie. Ale niewia­
domo czy dla pana... Co pan zrobi teraz? 

Karol Edward zamyślił się poważnie, 
potem rzekł nagle: 

— Drogi stary przyjacielu, zna pan hi­
storie Francji ? Dnia 26 lipca 1675 roku wi ­
cehrabia de Turenne, marszałek Francji 
został zabity... 

— W Salzbachu — dokończył książę, 
— To jest rzecz znana. A daleic 
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Sami nie wiemy, co posiadamy... 

Kosztowna Kostka brukowa. 
Dlaczego nie wyzyskujemy własnych bogactw przyrody? 

Nowe państwo polskie zastało na swych 
ziemiach zaniedbane wsie, miasteczka i 
miasta. Taki stan rzeczy miał miejsce 
zwłaszcza na terenie byłego „Królestwa 
Polskiego", gdzie ówczesne rządy carskie 

. mało troszczyły się o kulturalne potrzeby 
dużych i małych środowisk ludzkich, 

Zaniedbanie to nigdzie chyba nie daje 
się tak dalece we znaki, jak w Lodzi, dla 
które] również nigdy nic niemal nie r o b i o ­
no, a która — jako miasto tak szybko się 
rozrastające —wymacała zwłaszcza wiel­
kich stałych a systematycznych Inwesty-
cyj.... 

ACHILESOWA PIETA. 
Obecnie władze rządowe i komunalne 

starają się wszędzie w szybkiem tempie za 
dość czynfć palącym potrzebom, przez ty­
le lat stopniowo nagromadzonym. Nadłód-
czaną stajnię Augjasza czyści się, ile star­
czy sił 1... pieniędzy w kabzje komunalnej, 
a pieniądze są w tej kwestji przecież piętą 
Achillesową.... 

NAJWIĘKSZA POZYCJA. 
Olbrzymie sumy łoży się na najgłów-

niejsze potrzeby naszych miast.* Naj­
większe pożycie to: koszty zaprowadzenia 
kanalizacji i brukowania ulic. 

Mimo ciągłe wysiłki ulice Lodzi sa <»-
aromrie zaniedbane. Brukowanie ich nie 
sprawiałoby nam jednak tak wielkich trud 
i iości i nie pochłaniałoby tak szalonych 
kosztów, gdybyśmy mieli własny, dobry 
a t r w a ł \ materjał brukarski — własną ko­
stkę brukową. 

WŁASNE KAMIENIOŁOMY. 
Mamy wprawdzie w Polsce, szczegól­

nie na Wołyniu i w Małopolsce śliczne po­
kłady granitu, przewyższającego swą ja­
kością granit zagraniczny, lecz materjał 
ten— leży, niestety, w ziemi. 

Bogate pokłady granitu na zachodzie 
Polski należą do gmin t a m t e j s z y c h albo też 
znajdują się w rękach prywatnych. Kamie 
(fiołomv te nie sa jednak dostatecznie roz­
budowane i nie mają odpowiednich urzą­
dzeń technicznych, które pozwalałyby na 
należyte wykorzystanie tych bogactw na­
turalnych. 

Nie można wydobywać z nich takiej 1-
loścl kostki brukowej, na jaką, niewątpli­
wie, byłoby zapotrzebowanie w całym 
kraju. 

UNIEZALEŻNIAJMY SIĘ* OD ZAGRA­
NICY! 

Dlatego też kupujemy kostkę zagranicz 
ną. przeważnie w Niemczech i Czechosło­
wacji. A według orzeczeń fachowców — 
wystarczyłoby ną razie Jakieś półmiljona 
złotych, ażeby dla istniejących u nas ka­
mieniołomów zakupić odpowiednie maszy 
ny i urządzenia, przy których pomocy 
możnaby podnieść produkcję 1 sprostać 
tak licznym zapotrzebowaniom. 

Na uruchomieniu" własnych kamienio­
łomów winno zależeć- bardzo wszystkim 
gminom i związkom komunalnym i wła­
śnie one powfnnyby poczynić starania w 
celu zrealizowania tej kwestii. 

Jeśli one same nie mogą zebrać odpo­
wiednich środków, natenczas władze rzą­
dowe powinny udzielić pomocy. 

LICZNE KORZYŚCI. 
Włożone kapitały zwróciłyby się w 

przeciągu kilku lat. a korzyści dla kraju 
byłyby i pozatem wielkie. 

Uniezależnilibyśmy sie pod tvm wzglę 
dem od zagranicy — setki robotników 
znalazłyby zatrudnienie w kraju... 

Miarodajne czynniki — w'ioh rzędzie 
również łódzkie władze komunalne jako 

wielce f bezpośrednio zainteresowane — 
winny sprawę te należycie rozwjptyć ! 
ułatwić uruchomienie 1 rozwói naszych ka 
mionfolomów granitowych. 

Jest to sprawa ważna, pilna, bynaj­
mniej nie utopijna bo z pewnością może sie 
ona rentować Już w najbliższe! przyszło­
ści zarówno materialnie Jak i moralnie. 

(faun). 

K o b i e t a l i — Śpiesz się pani, pali sie w domu, gdzie pani mieszka. 
K o b i e t a I I : — Po co ja się mam śpieszyć? Nie boję się o mie­

szkanie, gdyż klucz mam od niego w kieszeni. 

Pacjentka oszusta 
Osobliwa kuracja. 

O wy wszyscy, którzy chcielibyście 
się odmłodzić! Wy, którym iurności brak 
i młodzieńczych zapędów! Wy. którym 
starość włosy śniegiem przyprószyła i 
którym nogi drżą niczem galareta! Ula 
was to przeznaczone są te „kratki" , cho­
ciaż, mogą ie dla zdrowia i furti przeczy­
tać. Bo ktoby się na starość nie chciał od 
młodzić, ktoby nie pragnął odzyskać sił 
osiemnastoletniego młodzieniaszka, jego 
werwy, zapału i iluzyj?... 

BEZPŁATNIE... 
Nic wiec dziwnego, że przywileje mło­

dości chciała odzyskać także i 50 letnia 
Augusta R. zamieszkała przy ul. Rokfciń-
sklej i dla tego z radością przyjęła propo­
zycję o.ejakiego Zygmunta Fralka któ.-y 
zaoferował sie bezpłatnie ja odmłodzić. 

Pierwszy zabieg operacyjny polegał 
ra energicznem masowaniu bioder kura­
cjuszki, Fralek wciąi sie ciekawie rozglą­
dał dokoła, później zaś szperał po komo­
dzie I szafie, poszukując jak mówił „cze-, 
goś odpowiedniego do masowaniia rek.". 

Na drugi dzień konkurent Steinacha i 
Woronowa napełnił butelkę od piwa wrzą 
cą woda i tarł nią krzyż babiny, której 
po kwadransie skóra zeszła, potem zaś 
grzebał w sienniku, twierdząc, że szuka 
słomk; długiej na pół łokcia aby ią wpu-

Jeszcze jedno subsydium... 
Letnie kłopoty dyrektora Szyfmana. 

Na dzisiejszem posiedzeniu prezydjum 
Magistratu ma być rozważana sprawa do­
datkowego 

subsydium dla Teatru Miejskiego, 
o które zabiega dotychczasowy dyrektor 
jego dr. Szyfman. 

Zabiegi swe motywuje dyr. Szyfman 
ciężkiem położeniem finansowem, w ja­
kiem teatr znalazł się głównie z powodu 

długiego pobytu cyrku w Łodzi, 
tudzież z racji nietrwałej pogody, wpły­
wającej ujemnie na frekwencję w teatrze 
letnim w parku im. Staszica. 

Nie po raz pierwszy w przeciągu dwu­
letniego swego regime'u w gmachu przy 
ulicy Cegielnianej dyr. Szyfman domaga 

się dodatków. Wierzymy, że teatr znaj­
duje się obecnie w krytycznej sytuacji f i ­
nansowej, ale — wierzymy jednocześnie, 
że kryzys ten dotyczy głównie, bodaj j t -
dynie, tych licznych jednostek personelu 
artystycznego oraz technicznego, których 
gaże tak często... wiszą w powietrzu, nim.. 
cząstkami opuszczą się do kieszeni wy­
czekujących... 

Około 100 osób personelu napróżno cze 
ka na gaże, sprawa wymaga więc rychłe­
go uregulowania. Już najwyższy czas, aby 
miejski przybytek sztuki teatralnej znalazł 
się nareszcie w trwale unormowanem po­
łożeniu finansowem. (z) 

ścić do gardła pacjentki „na lepsze oddy­
chanie". 

„BADANIE". 
Trzeciego wreszcie dnia przywiązał 

kuracjuszkę do łóżka i bić pocza szczotką 
do szorowania, wrzeszcząc jednogłośnie! 

— Gudaj. gdzie są pieniądze, ty stara 
wiedźmo! 

Gdy babina przyznała się gdzie ukry­
wa pieniądze, Fralek zabrał ie. spakował 
w tobół cała garderobę i bieliznę, poczem 
spokojnie nie spiesząc sie, wyszedł. 

Na aiann Augusty R... zbiegli sie sąsie­
dzi i uwolnili ią z więzów, a jedna z sąs;a-
dek litość iwszego serca, pożyczyła babi­
nie swego ubrania, cała bowiem chudobę 
zabrał Fralek. 

Pomy^owego Fralaka schwytano po 
kilku dniach i stawiono przed sad. 

CIEKAWY DJALOG. 
— A" pan kto właściwie — pyta 

sędzia. 
— Ja spokojny człowiek, tylko nie 

mam mieszkania. 
— A dlaczego nie macie mieszkania? 
— A bo te gospodarze nie chcą wie­

rzyć, że mam gotówkę. Mądre chłopy, ja 
też w to, nie wierze... 

— Tó wv się zajmujecie odmładza­
niem — pyta w. dalszym ciągu sędzia. 

— A ino, tylko, że niema w Łodzi 
małp do wycinania gruczołów. Ho. ho, 
gdybym tak mógł sprowadzić te miłe stwo 
rzonka, żyłbym jak Scheibler. 

Stanęli świadkowie... Jeden po drugim 
zeznawał na niekorzyść Fralaka. który co 
chwile ocierał pot z czoła, niewiadomo z 
gorąca, czy też strachu. 

Wreszcie sędzia wydał wyrok, które­
go mocą Zygmunt Fralak. bez stałego 
miejsca zamieszkania został skazany na je 
den miesiąc wiezienia. 

O wy wszyscy, którzy chcielibyście 
się odmłodzić — strzeżcie sie. nie znacie 
bowiem dnia, ani godziny. Wyjdzie od-
mładzacz na wolność znów bez małp, spo 
sobem uproszczonym zacznie polować na 
staruszków. 

A zatem baczność! 
Zielski. 

Tłum stanął w obronie 
eksmitowanego lokatora. 

Z Łasku donoszą: 
O ile z jednej strony ustawa o ochronie 

lokatorów zabezpiecza tych ostatnich 
przed lichwiarskim nieraz wyzyskiem wła 
śefcieli domów, o tyle ta sama ustawa na-\ 
daje szeregowi nieuczciwych lokatorów 

powody do nadużyć, 
w stosunku do właścicieli domów. 

Od gospodarza Wojciecha Mzni zatnie 
szkałego w Łasku odnajmował mieszkanie 
robotnik Józef bednarski z rodziną. Bednar 
ski czas jakiś 

nie płacił komornego, 
czem zimusił właściciela domu do wytoczę, 
nia mu skargi o eksmisję. Mania sprawę, 
wygrał i wyrok wręczył komornikowi Ko 
walsklemu do wykonania. Komornik sądó 
wy ekzekucję wykonał 1 klucze od miesz­
kania wręczył właścicielowi domu, a na­
stępnie odjeohał do Bydgoszczy. 

Oskarżony Bednarski oraz jego żona. 
na "drugi dzień po dokonaniu egzekucji 

namówili trzynaście osób, 
żeby te pomogły im wnieść się z powrotem 
do mieszkania. 

Tak się też i stało. Przed •chałupę prz5> 
były najpierw kobiety z kamieniami, któ-
remi wytłukły szyby 1 wyłamały drzwi i 
wdarły się do środka. W czasie tego bab­
skiego ataku, Mania, jego żona i parobek 
schowali się do spiżarni, dokąd też 

walono kamieniami. 
Rzeczy Bednarskiego wniesiono do 

mieszkania. 
Miejsce, w którem skrył się właściciel 

domu z żoną 1 parobkiem, oblegane było 
przez tłum czas dłuższy, zanim nadbiegli 
policjanci. Nie pomogli też i przedstawicie 
le władz, bo rozwścieczony tłum w dal­
szym ciągu kamieniami obrzucał kryjówkę 
Mani. 

Mania, żona jego oraz parobek, odnieśli 
cięższe lub lżejsze obrażenlaclelesne. Szko 
dy wyrządzone przez tłum, są dość znaci 
ne. O całom zajściu spisano protokół i skie 
rowano sprawę do prokuratury. 
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Ceny rynków łódzkich. 
W dniu dzisiejszym ceny artykułów 

spożywczych na rynkach łódzkich przed-
stawiały się następująco: • 

Mąka pszenna (klg.) I gal. 95 gr., 11 gaq 
90 gr., żytnia II gat. 70 gr., kartoflanka zł, 
1. Ryż gaf. zł. 1.70. II gat. zł. 120 — 1.40, 
kasza jaglana I gat. zł. 1, 11 gat. 90 gr 
manna 1.20 — 1.60, krakowska zł. 1.30 —l 
1.60, tatarczana zł. 1.10 — 1.20. jęczmień-} 
na 80 gr.. perłowa zł. 1. 

Nabiał: Masło osełkowe 4.80 — 5.00 do 
5 i pół zł. za kilogram; masło śmietanko­
we 5.30 — 5.50; jajka 2.00 do 2.30 za menr 
del; I gat. jaj t. zw. wybieranych 2 i pół 
zł., jajka skrzynkowe 2.00 — 2.10: kilogr. 
sera 1.60 — 1.80, klgr. twarogu 1.40 — 
1.50, litr śmietany słodkiej 1.70 — 1.90, 
litr śmietany kwaśnej (zbierana} 2.00 d<J 
2.30, l i tr mleka 40 — 45 do 48 gr.. litr mle* 
ka zsiadłego 50 groszy. 

Drób: Kura 3.50 — 6.00 do 7 zł., parą 
kurczaków 3.00 — 4.50. kurczaki większe 
5.50 — 7 zł., kaczka 2.50 — 4.50 do 6 zł., 
gęsi 8 do 11 zł., indyk 10 — 15 zł., młode 
gołeb !e 2.00 — 2.50 za parę. 

Ziemiopłody: kilogram ziemniaków stu 
rych do 30 gr., klgr. ziemniaków młodych 
23 — 25 gr., za 100 klg. młodych ziemnia­
ków (korzec) płacono od 21 do 24 zł., klg. 
cebuli 75 — 90 gr., klg. cebuli cukrowej 
1.00 — 1.10. 

Ogrodowizna: klg. szpinaku 70 do 80 
gr., klg. szczawiu 60 — 70 gr., klg. rabar­
baru do 60 gr., pęczek rzodkiewek do 10 
gr., ogórki od 30 do 70 gr., kalafiory od 15 
do 30 gr. za sztukę, pęczek szparagów 50 
— 90 gr., pomidory do 4 i pół zł. za klg.. 
sałata 2 — 4 gr., pęczek włoszczyzny 15 
gr., pęczek buraków 4 do 6 gr., pęczek 
marchwi 5 — 8 gr., kalarepka 5 — 10 gr., 
główka kapusty młodej 30 — 50 gr. 

Owoce: (cena za 1 klg.) czereśnie bia­
łe 80 — 90 do 1.10, czereśnie czerwone 
90 — 1.20 do 1.60, truskawki drobne 80 — 
1.20, truskawki większe (wybierane) 1.30. 
— 1.60, agrest 80 — 1.20, porzeczki L O — 
1.20, litr poziomek 80 — 1 zł., litr jagód 40 
— 50 gr., kilogr. jabłek zagranicznych 6--
7 zł., pomarańcze 1.20 — 1.60 za sztuki?, 
cytryna 15 do 20 groszy. 

Ruch na rynkach duży. 
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Wszyscy garną się pod sztandar sportu. 
Uchwały ostatniego zebrania Powiatowego Komitetu 

W. F. i P. w. 
(C-S) Ostatnio w lokalu starostwa 

judzkiego odbyło sie posiedzenie Powia­
towego Komitetu Wychowania Fizyczne-
K° i Przysposobienia Wojskowego, mają­
ce na celu wybranie członków' ścisłego 
soinitetu 1 przystąpienie do jaknajszybsze 
? 0 wprowadzenia w życie zamierzeń Po­
r t o w e g o Komftctu W. F. i P. W. Po 
KWarciu zebrania przez starostę Rżcw-

s»iego przystąpiono od razu do wyborów, 
•tyczem wybrani zostali: na vlce-prze-
w°dnlczącego dr. Banaś. na sekretarza — 

i D o r - Janowski, na zastępcę sekretarza — 
IR- Kozielski, na skarbnika — p. Skibicki. 
pastępnie. po odczytaniu odpowiednich 
|lsta\v ) regulaminów, oraz uchwał rad 
Miejskich w sprawie w. f. i p. w. przystą­
piono do dyskusji nad planami na przy-
^'Ość j organizacja miejskich i gminnych 
pttmitetów p. w. i w. f. Dyskusja ta wyka 
pWa żywe zainteresowanie wśród zebra-
RVCH i dbałość o kwestję w. f. 1 n. w. na 

terenie Łodzi i okolic. Po dyskusji tej 
uchwalono utworzyć Komisję Propagan­
dowa, w skład której weszli pp. Banaś. 
Kozielski] Syska. oraz Komitsje Regulami­
nowa w składzie: dr.Bauaś, pp. Syska i 
Graczyk. Prócz tego wybrano osobna ko 
misję wychowania fizycznego, do której 
weszli pp. Woskowicz. Groblewski i Thiel 
oraz osobną — przysposobienia wojskowe 
go. w osobach pp. Janowskiego, Mycz-
kowsklego i Graczyka. Pozatem uchwa­
lono rozesłanie przez Starostwo Łódzkie 
list składkowych do wszystkich rad'miej­
skich i gminnych starostwa dla zebrania 
funduszów na cele wr. f. i p. w. 

Do najbliższych prac Komfsii Propa­
gandowej i Regulaminowej należeć bę­
dzie opracowanie odezwy o konieczności 
przysposobienia wojskowego i wychowa­
nia fizycznego, oraz regulaminu wewnętrz 
-ego komitetu powiatowego i komitetów 
lokalnych w. f. i p. w. 

„Siła" nie ma f u z siły 
do dalszych rozgrywek o mistrz. Ligi. 

(C-S) Dowiadujemy sle, że dobra w 
ivv°frn czasie drużyna Siły, która nicje-
IJtopkrotnic zagrażała poważnie nawet 
P'erwszoklasowym zespołom łódzkim. 
I "fjenie przeżywa ciężki kryzys, czego 

f'°Dszym dowodem są same porażki, 

odnoszone ostatnio w zawodach o mistrzo 
•iv," Na skutek porażę*. • •.cii. świadczą­
cych w > 1- tnie o spadki fonnv u tej drtiży. 
:;y Zarząd Klubu nosi się z z.ini erem zu­
pełnego wycofania swego zespołu piłkar­
skiego z g:er o mistrzostwo Ligi 

i • i> •->/. \ i i i \x\f \\ \;'u vi i i OH 3 tlll IV \ r ' i ii /. , , -M\ , t Ł, • ' /. ^ ; i > m . - t i /-••-• . :\ • • i . - ... i. 

Łódź zobaczy w tym roku Cracovię!!! 
Rozłam w piłkarstwie polskiem nareszcie 

zlikwidowany. 
I (C-S.) Pertraktacje w sprawie pogo-
BENIA Ligi z PZPN-cm. które od dłuższe 
r | czasu nic dawały żadnego rezultatu, 
pyż żadna zc stron nic chciała zgodzić sic 
PA ustępstwa, obecnie zostały nareszcie U-
F°ńczonc dzięki interwencji przedstawicie 
| Z .2. którzy kategorycznie zażądali osta 
Jucznego porozumienia,, W dniu WCZORAJ-
pVn( ÓDTRYŁA SIC w Warszawie konferen­
cja delegatów PLPN. i PZPN., oraz przed 
F*WICICLI Związku Związków, na której 
rjegaci CI podpisali oświadczenie nastę-
N^cc: rozłnm w piłkarstwie polskiem zo 
raJe zlikwidowany, co wyraża się w znie 
PTFIIU zakazu-grania klubom ligowym ze 
Fjjazkowemi i odwrotnie. Kierownictwo 
J,RA\v pi.fki nożnej obejmie tymczasowo 
L̂ LSJA Porozumiewawcza. Przynależ-
\ii "̂ CZY DO,klubów obowiązuje Z dnia 
" Hbca i wstrzymuje się przechodzenie z 

klubów ligowych do związkowych i od­
wrotnie bez otrzymania zwolnienia. Unik­
nie się w ten sposób wszelkich nieporozu­
mień i nadużyć na tem tle, jakie miały 
miejsce w związku z rozłamem. 

Niewątpliwie skorzystają ze zniesienia 
zikazu ligowego kluby łódzkie ŁKS. I Tu­
ryści, które nosiły się z zamiarem sprowa 
d/enia doskonałej w roku bieżącym Cra-
covij i musiały z zamiaru tego zrezygno­
wać, jedynie wskutek zakazu grania z Cra 
cov(ą 1 innemi kjubami nieligowemi, wyda 
nego przez Polska Ligę PMki Nożnej. O-
becnic po zniesieniu zakazu przyjazd Cra-
covii dojdzie najprawdopodobniej do skut-
k\\ i łódzka publiczność sportowa będzie 
miała sposobność zobaczyć grę tej stylo­
wej drużvny. reprezentującej od wielu lat 
na "wyższą klasę polskiego footbalu. 

.„ (C-S) Jak wiadomo z komunikatu Za-
Pw» Ligi I. ( Wydział Gier i Dyscypli-
Vc- ^ { ^ a I- zdyskwalifikowała gracza 
:*f- U. Stollenwerka. ŁKS. zanrotesto-
, ' nrzeciw temu. twierdząc, że gracza 

ia\ ^ a n , stwowej ma prawo dyskwalifiko-
jedynie Liga Państwowa. mirno dy-

uXv.a'(fikaeji. Stollenwerka na mecz z Ha 
r^hem wystawił po uprzedniem porozu-
[ e n i u si*ę z Zarządem Ligi Państwowej, 

Ugi okręgowe nie mają prawa karać graczy 
klubów Ligi Państwowej. 

która przyznała słuszność ŁKS-owi. Co-
nrawda Liga I. raz uchyliwszy dyskwali­
fikację Stollenwerka. nałożyła mu ją po­
wtórnie, jednak teraz, po nadejściu defi-
nltywrtei odpowiedzi od Lfgi Państwowej, 
nrzekonała się, że Liga okręgowa może 
karać jedynie tych graczy, którzy należą 
do klubów^ Ligi Okręgowej, nie zaś rezerw 
Ligi Państwowej. 

Polska — Czechosłowacja. 
Kobiecy mecz lekkoatletyczny. 

^••S.) Dowiadujemy się, że w dniu 
[i* 0 trześnia ma się odbyć mecz lekko-
Ll,.vcz.nv kobiecy Podslka — Czechoslo-
L^ , a - Czechosłowacja jest jednym z 
E^szych państw, które wprowadziły u 
I U

 l e lekką atletykę kobiecą, i dzięki te-
t>ozio.m zawodniczek czeskich jest -bar 

k Wysoki. Zdobyły one cały szereg 
iruH S z yeh miejsc na zawodach między 
Lawowych, a nawet przez dłuższy czas 
r,Vsrkie niemal rekordy światowe do 
r należały. Obecnie wskutek wzmoże-

'? konkurencji Czeszkj utraciły szereg 

^ r 2 e m y s ł krajowy. 

rtkordów, do dziś jednak są jednemi z naj 
groźniejszych lekkoatletek Europy f posia 
dr-ją wiele; wybitnych zawodniczek, jak 
Smoloya, YWlakoNra, Olmeroya i w. in. 
Polskie lekkoatietki stoją również na po­
ziomie' europejskim, niektóre rezultaty 
gwarantują im powodzenie nawet na tere 
nie międzynarodowym, to też mecz izapo-
wiada się bardzo interesująco i należy się 
spodziewać ostrej walki. 

Organizację tego meczu powierzył P. 
Z. L. A. wykazującemu coraz żywszą dzia 
łalność w dziedzinie lekkiej atletyki Pomór 
skiamu OZLA., który zawody te urządza 
w Toruniu. Reprezentacja Polski ustalona 
będzie prawdopodobnie po zawodach o 
mistrzostwo poszczególnych zawodniczek. 

Życie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
Za; 100 złotych: Zurych 58, Berlin 

46.875 — 47.275, wypłaty na Warszawę 
46.925 — 47.175, na Katowice 46.975 — 
47.175, na Poznań 46.925 — 47.125. Gdańsk 
57.70 — 57.85. wypłaty na Warszawę 
57.62 — 57.77. Wiedeń czeki 79.16 — 79.44 
Praga 377.875. Londyn za 1 f. szt. 43.?'.'. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. N. Jork 4.85 i pół, Holandja 

12.11 15/16, Francja" 124.02, Belgja 34.91 
i ćwierć, Włochy 89.30, Niemcy 20.45 i 
ćwierć, Szwajcaria 25.22 5/8, Danja 18.16 
i trzy czwarte, Szwecja 18.13, Norwegja 
18.80, Hclsingfors 192.80, Praga 163.81, 
Wiedeń 34.47, Warszawa 43.50. 

Gdańsk. Notowania w guldenach gdań­
skich: 100 złotych 57.70 — 57.85, czek na 
Londyn 25.06, wypłaty telegraficzne na 
Warszawę 57,62 — 57.77. 

Zurych. Paryż 20.34 i pół, Londyn 25.22 
i pół, Nowy Jork 5.19 5/18, Berlin 123.35, 
Wiedeń 73.11 1 pół, Warszawa 58, Buka­
reszt 3.19. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 f. 

Waluty, dewizy i z łoto na wczorajszej giełdzie 
warszawskie j . 

szterl. 4.85 i pół. Za 100 jedtj»stek monetar 
i lych: Paryż 3.91 i pół, Berliii 23.74, Lon­
dyn weksle 60-dniowe (bankowe) 4.81 i 
jedna czwarta, weskle na okaziciela (han­
dlowe) 4.81 13/16, Montreal 4.86 3/16. 

BAWEŁNA. 
Nowy Jork, 14 lipca. Dowóz wewnątrz 

kraju 3.000, wywóz na kontynent 7.000. — 
Loco 17.75. Targ terminowy: Lipiec 17.49, 
sierpień 17.52, wrzesień 17.75, październik 
17.80 — 81, listopad 17.92, grudzień 18.04 
—: 05, styczeń 18.13, marzec 18.32, 

Nowy Orlean, 14 lipca. Loco 17.30. L i ­
piec 17.39 — 40, październik 17.70 — 71, 
grudzień 17.93 — 94, styczeń 17.99, ma­
rzec 18.17. 

Liverpool, 14 lipca. Havas Otwarcie: 
październik 9.47, styczeń 9.59, marzec 9.61 
Zamknięcie: Lipiec 9.43, sierpień 9.45, 
wrzesień 9.52, październik 9.57, listopad 
9.60, grudzień 9.64, styczeń 9.70, luty 9.72, 
marzec 9.76, kwiecień 9.78, maj 9.82, czer­
wiec 9.83. 

Brema, 14 lipca. Bawełna amerykań­
ska 19.28 centów dolarowych za lbs. 

Kursy walut kształtowały się naogól 
btz większych odchyleń. Jedynie Holandja 
Wiedeń i Włochy wykazały drobną zwyż 
kę, natomiast Paryż był cokolwiek słab­
szy. Zapotrzebowanie walut było normal­
ne, pokrył je w całości Bank Polski. Oficjał 
ńy kurs dolara bez zmiany; obroty dolara 
m! gotówko wami niewielkie; prywatnie TO 
b''ono dolarami b. mało po kursie 8.92 — 
8.92 1/4. Złoto — utrzyująne 4.62 1 pół. 

PAPIERY PROCENTOWE; 
W dziale pałfet^f.ow.ycli-papierów pano 

•wał ruch średni', p rzy kursach utrzyma­
nych, z wyjątkiem dolarówki, która była 
cokolwiek mocniejsza.-Listyziemskie miej 

skie w żywem zainteresowaniu 1 popycie, 
pi zez co zyskały na-kursach.. Szczególnie 
ii teresowauo się 8 proc.Jist. zast. m. War 
szawy. Za drobne 4 1 P*ół proc. miejski? 
płacono 62 zł. Obligacje, które były dotych 
czas w zupełnym -zaniedbaniai, cokolwiek 
się ożywiły: mocniejsze były 6 proc. obli­
gacje z r. 1915 — 16. Obliczeniowy kurs 
100 zł. w złocie pozostał bez zmiany 172.30 

POPYT NA AKCJE. 
Większa chęć do kupna panowała na 

pełdzie akcyjnej i choć panował nastrój 
deść spokojny, ruch był większy, a kursy 
kształtowały się mocniej. 

Kredyty w bankach łódzkich. 
Poprawa sytuacji. 

Zastosowanie w ostatnich dniach czerw 
ca .poważniejszych ograniczeń kredyto­
wych przez B. Polski w Łodzi spowodo­
wało 
WYDATNE ZMNIEJSZENIE TYCH KREDYTÓW RÓW 

NIEŻ | PRZEZ BANTY PRYWATNE. 
Sytuacja ta w ostatnich dniach uległa 

pewnemu odprężeniu. Baujji prywatne bo­

wiem przywróciły obecnie kredyty w 
zracznej części do norm poprzednich, LUB 
niewiele niższych. Ma to wydatne znaczę 
nie dla 
PRZEDSIĘBIORSTW PRZEMYSŁOWYCH 1 HANDLU 

WŁÓKIENNICZEGO, 
korzystających z kredytów prywatno-bari 
kowych. 

Angielska produkcja węgia. 
Redukcja robotników. 

Angielska produkcja węgia w ostatnim 
tygodniu czerwja wykazuje zmniejszenie 

o CW milionów ton 
w poiównaniu-z poprzednim tygodniem. -

'Produkcja ta wynosi 4.84 milionów tonu. 

Ilość ta jest najmniejszą w produkcji wę­
gla angielskiego od dwóch miesięcy. Licz­
ba robotników zredukowana została 

o 7.1 i i o osób. 

Żebrak wywatowany banknotami. 
Łachmany jako kasa wertheimowska. 

Przed kilku dniami uą jednym z bul­
warów paryskich policjant przytrzymał ja 
kiegoś obszarpanego mężczyznę, który 
wbrew przepisom ulicznym — ' 

żebrał. 
W komisąriiteje żebrak" podał się za 

Ludwika Latoura, lat 52, poczem usiadł z" 
oznakami widocznego wyczerpania na zie 
mi, twierdząc, ze już od dwóch dni nie 
miał nic w ustach. Przyniesiono mu więc 
bochenek chleba, który formalnie pożarł. 

Kiedy żebrak zaspokoił już głód, przy­
stąpiono do osobistej rewizji. Nikt nie 
miał wprawdzie ochoty do przetrząsania 
brudnych, wstrętnych jego kieszeni, ale 
obowiązek jest obowiązkiem. Już powierz 
chowna rewizja dała nieoczekiwane wy­
niki. Okazało się, że w łachmanie, który 
był niegdyś marynarkąv znajduje się zna­
czna liczba małych kieszonek, 

zrobionych niewprawną ręką. 
Sięgnięto do tych schowków 1 — o dzi­

wo ! — z głębi zaczęły.wylatywać całe 
stosy banknotów i pieniędzy. W krótkim 

czasie wydobyto 15,000 franków w bank­
notach i 2.600 franków wr złocie. 

Żebrak powędrował* Więc' do aresztu.N 

W pół godziny potem znaleziono go w ce­
li zatopionego w liczeniu całej sterty bank 
notów 10-frankowycn: Zarządzono więc 
ponowną rewizję. Trzy tysiące franków 
znaleziono; zaszyte w koszuli, pod pod­
szewką kapelusza tkwiło 1000 franków, a 
kiedy badano buty i tu w palcach 

natrafiono na dwie tysiącfrankówkl. 
Kiedy zapytano go, skąd wziął te pie­

niądze i dlaczego nosi je przy sobie, od­
parł: — To wszystko wyżebrałem w prze 
ciągu lat 30, a noszę przy sobie, gdyż u-
ważałeni to za najpewniejsze. Banki ban­
krutują, do safesów można się też wła­
mać... 

Cóż miano począć z tym nieuleczal­
nym żebrakiem - bogaczem? Wypuszczo­
no go na wolność i Latour znowu włóczy 
się po bulwarach, wzruszając PRZECHOD­
niów swoją pozorną NĘDZĄ.-
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Dokąd pójdziemy wieczorem? Opary niebywałego huraganu. 

W y s U w . fidjdLEp (P"k 

malarstwa ^^^Tw y ^ r ^ Ą ^ cnkle-

(̂̂ ^ON O T W A R U 

Czytelnia G Ł O D Z I 4y od zodz. 
audycje 1 0 r a n o 

radiofoniczne. * V * ^ do 23 w 
UIHLJOII-.KA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Biblioteka Pedagogicz­
na, ul. Andrzeja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar­
ta codziennie od godz. 6 do 9 wlecz., w niedziele 
od 9 rano do 4 po południu. 
Mieiskl Kinematograf Oświatowy — 

„Carmen" 
Dla młodzieży. —Żywy nieboszczyk 

Początek przedstawień o godz. 5. 7 I 9 wlecz. 

..Apollo" — Karkołomny Pościg 

..Caslno" -Wynajęta żona 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6,10 8 I 10 wiecz. 

„Corso" — Klejnot Primadonny. 
Pierwszy seans 4-ta, ostatti' 9.30. 

„Czary" — Dom war jato w 
Początek o g. 3.30 w sobotę I niedzielę o 12.30. 

„Dom Ludowy"—„Rodzina Wrzątków" 
Początek przedstawień o godz. 5 I pól po pol. 

..Grand-Klno". - „Bitwa pod Skagerak" 
O g r ó d Grand -Ho te lu 

Występy artystyczne 
„Imperial" - Paryski pająk 
„Luna" -,> Targowisko życia". 

Początek seansów: 4-U., 6-ta. 8-ma, 10-U. 

„Nowości44 — Dama od Maksyma 
..Odeon" - Hiszpański słowik. 
.. cn'endlrł" — Skompromitowana mężatka 
..Resursa" — „Fedora" 

Pocz. przedstawień c g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielnia Pracowników Państwowych 
„Kochanka gwardzisty" 

Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś 1 do poniedziałku wieczorem włącznie 

wesoła lekka komedja paryska Vcrneuila „Musisz 
być moją" z Jakubińską, Horecką, Morską. Bieli-
czem. Grolickim i Zniczem. Ceny zniżone (od 50 
groszy do 5 zł.). 

We wtorek premjera znakomitej farsy w 3-ch , 
aktach" Na.ncey'a „Pan naczelnik to ja". Reżyse­
ruje Michał Znicz. W rolach głównych pp.: Ła­
pińska, Morska, BieJlcz, Szubert, Znicz, Ziembiń­
ski. W rnnych rolach ważniejszych pp.: JaKublń-
ska. Rodowlczowa, Łabędzki, Mroziński, Szacki. 
Bilety od soboty do nabycia w ka si? znmawlań. 

OSTATNIE TRZY PRZEDSTAWIENIA „ŻONECZ 
K I Z VARIETE" W TEATRZE LETNIM W 

OGRODZIE STASZICA. 
Dziś, Jutro I w niedzielę ostatnie trzy przed­

stawienia zabawnej farsy duńskie) Moliera „Źo-
neczka z Variete" z Relewicz - Zicnibińską w głó 
wnej roli tytułowej. W innych rolach ważniej­
szych pp.: Łapińska, Krotkę, Mroziński, Niedział-
kowska, Ziembiński. Ceny od 1 zł. do 5 zł. 

TEATR POPULARNY. 
Wobec niesłabnącego powodzenia „Cnotliwa 

Zfzanna" sraną Jeszcze będzie dziś w piątek, so­
botę ł niedzielę oraz poniedziałek ! wtorek przy­
szłego tygodnia. Występująca w ..Cnotliwej Zu­
zannie" świetna para baletowa ukaże się od io-
bcty w najnowszych szlagierach tanecznych. 

Wznowienie „Trędowatej" nastąpi w środę 
przyszłego tygodnia. 

Zapowiedziana premjera „Rasputina" zostaje 
odwołana. 

Połata pocz 

Wc.oraj odbył się w Berggi.sshiibel pogrzeb ofiar niebywałego huraganu, 
wczoraj O Q D y

j a k i

s

 n a w i e d z ł ł c a } ą ogromną połać Saksonii. 

Radjo-kącik 
PROGRAM WARSZAWSKIEJ STACJI 

NADAWCZEJ. 
Piątek, 15-go lipca. 
Warszawa, 1111 m. — 12.00 i 15.00 Komunika­

ty ; 16.45 Komunikat harcerski; 17.00 Odczyt p. t. 
Pomysły Leonarda da Vinci w dziedzinie mecha­
niki, wygłosi l e i . E. Porębski; 17.25 Odczyt p. t. 
„Rośliny świecące", wygłosi prof. A. Czartkow-
skl z działu „Przyrodoznawstwo"; 1730 Nad pro­
gram i komunikaty; 18.00 Koncert popołudniowy 
kameralny. Wykonawcy: Helena Beagday-Cywiń-
sk? (fort.) I Aleksander Junowicz (flet). W pro­
gramie G. F. Haendl, J. S. Bach i Er. Couperin; 
1)00 Komunikaty P. A. T.; 19.15 Rozmaitości: 
-• "5 35 Odczyt p. t. „Sport na wsi" , wygłosi p. Adam 
Mllobędzki z działu „Sport I wychowanie fizycz­
ne"; 20.00 Komunikat rolniczy; 20 30 Koncert wk 
czoray. W przerwie komunikat „Messager Polo-

nzis" w języku francuskim. Wykonawcy 
Jarina Turczyńska (śpiew), Józef OzImU 
(skrzypce) I prof. Ludwik Ursteln (akomp.). 
programie: Mozart, Żeleński, Halvorscn, Szjl 
nowski, Brabms-Joachim, Puccini I Młynai 
2?00 Sygnał czasu, komunikat policji, komunl 
U tniczo-mcteorologiczny. 

Kraków, 422 m. — 17.00 Program dla dzi 
1S.00 Transmisja z Warszawy; 19.00 Rozrd 
ści; 19.10 Odczyt p. t. „Orunwald", w y g ł o s i * 
W. Baran; 19.35 Odczyt p. t. „Miłość w M 
ludu naszego. Cz., I" , wygłosi p. E. W y r o b c k ' 1 

NOCNE DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. E P s z t a l 

Piotrkowska 225. M. Bartoszewskie 
Piotrkowska 95. M. Rotzenbluma. C « l 
niana 12, Gorfeina, Wschodnia 54. J. r | 
rowskleuo, Nowomlefska 15. 

D — : £ niebywale imponująca 
t & l 9 premjera I 

„TARGOWISKO ŻYCIA" 

Wielkie arcydzieło wytwórni Uniwer­
sał Pictures Corporation. 

Pieśń filmowa o tęsknocie kobiety za mężczyzną! 
D r a m a t l u d z k i c h n a m i ę t n o ś c i , m i ł o ś c i , n i e n a w i ś c i , z a z d r o ś c i , i n t r y g i , 

z a w i ś c i , p o ż ą d a n i a . 
W z r u s z a j ą c e d z i e j e p i ę k n e j k o b i e t y , k t ó r ą p o ż e r a ł a t ę s k n o t a z a 

m ę ż c z y z n ą , a k t ó r e j n i e w o l n o b y ł o w y j ś ć z a m ą ż . 

c 

Ideał urody męskiej many 
z filmu „ B E N - H U 

Orkiestra symfoniczna pod kierunkiem p. Lidauera. 

W rolach głównych: premiowana, wszech- D i t l j p Q 0 V 6 T f i l m . . E N - H U R " 
światowa piękność, wielka tagiczka U U I C z filmu 

Francis Bushman. 

Każdy, nawet najdokuczliwszy 
O D C I S K 

usuwa w 2—3 dniach 
P L A S T E R L U B B A L S A M 

PAWIROL 
P A W I R O L - s ó l do kąpieli nóg 
P A W I R O L - p u d e r od potu zapobiegają 

palenie i odparzanie się nóg. 
Cena za 1 opakowanie 75 gr. :-: Do nabycia 
we wszystkich aptekach i składach aptecznych 

S k ł a d n i c a w s k ł a d z i e a p t e c z n y m 
A R N O D I E T E L , Ł ó d ź , P i o t r k o w s k a 1 5 7 . 

T e l . 2 7 — 9 4 . 
Fabryka Chemiczna L. Zawodny, Poznań. 

DR. MED. 

I 
.1 

c h o r o b y s k ó r n e 
w ł o s ó w w e n e ­
r y c z n e i m o c z o ­

p ł c i o w e . 
Leczenie światłem 
(Lampa kwarcowa) 
promieniami Roent­
gena od 9—2 i od 
4—8, 4—5 dla pań 
oddz. poczekalnia. 
Z a w a d z k a n r . 1 . 

USUWA BEZ ŚLAOU " 
PIEGI. PLAMY 

WUGRY.OPALENTZNĘ 
łZUBUaZCZKtKATWAIgŶ ^ 

D r . 

Zielona 6. 
TEL. 45-49. 

Choroby skórne i 
weneryczne. 

Południowa 23 
Specjalista 

Chorób s k ó r ­
n y c h , w e n e ­
r y c z n y c h i m o -
c z o p ł c i o w y c h . 
Leczenie światłem 
Lampa kwarcowa). 
Przyjmuje 9 do 11 

i od 5—8 wiecz. 
Tel . 40-26. 

L E C Z N I C A 
lekarzy specjalistów 1 gabinet dentystytzDy 

przy Górnym Rynku. 

Piotrkowska 294, lei, 22-89 
przy przystanku tram. pabianickich) 
przymuje chorych w chorobach wszyst 
kich specjalności, od g. 10 rano do 6-ej 
po poł. Szczepienie ospy,analizy (mo­
czu, kału, krw , plwocin etc.) operacje 

opatrunki. 

Porada 3 złote. 
:-: :-: Wizyty na mieście. :-: :-: 
Zabiegi i operacje od umowy. Kąpiele 
świetlne. Naświetlania lampą kwarco­
wą. Roentgen. Zaby sztuczne, korony 

Złote, platynowe i mosty. 
W niedziele i święta do godz. 2 po poł. 

N a j u p o r c z y w a z y 1 

Ból g łowy 
f usuwają znane od lat 30 

proszki 
z Kogutkiem 

t-ądać tylko oryginalnych wyrobów 
apteki A . Gąseckiego. w Warszawie. 0 

Dr.med. Z. RAKOWSKI 
Specjalista chorób uszu, nosa, gardła i płuc 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9 
T e l . 27-81. 

Przyjmuje od 12—2 i 5—7 

F A B R Y K A L U S T E R 
PODŁEWHIH SIKŁfi 

J. KUKLIŃSKI 
Ł O D Z , 

Zachodnia 22 
'poleca po cenach najmi­
lszych lustra, trema, tnale-
I ty: jasne, ciemne w ory­
ginalnych ramach o r a z 

lustra wiszące, Meble pojedyncze oraz 
całkowite urządzenia najnowszych stylów, 

Zakład Tapicerski. 
Odnawianie i poprawianie luster z przy 

niesieniem do domu. Sprzedaż 
N A R A T Y I Z A G O T Ó W K Ę 

Dr. 

Szkolna 12. 
Choroby, włosów' 
skórne, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
leczenie prom. Roe­
ntgena i l a m p ą 

kwarcową. 
Przyjmuje od 6 — 9 

wiecz. 

W J t t l 

USUWA MliAw0% 
PflOSłŁK oo Mul % 

. S O W A * 
51 WlIMMi I 

(Od włas 

. Warszawa, 1 
ludn<ie, jak już p 
ranna wybuchła 

rewo! 
Powodem re 

"V przez sędziów 
trzech członl 

In* i ó w k 

^órzy strzelalf i 
f°chodu. Sąd pr 
'^cznie ze skrajr 
s , c i ch, którzy m 
^ a ł o niesłychj 
cialistów wiedel 

Pangaloi 

D r . m e d . 

u w ie t r *a 
zgrabne bl 

C e g i e l n i a n a 4 3 . 
— t e l . 4 1 - 3 2 . — 
Specjalista chorób 
skórnych, wenery­
cznych i moczo-
płciowych. L e c z e ­
n i e s z t . s ł o ń c e m 

w y ż y n o w e m . 
Przyjmuje od godz 

8 - 1 0 i 5 - 8 

0. 
manufaktura 
na raty „K 
Nawrot 15 IfJ 

Tanio na 
obuwie Pic 

ska 37 w p° 
rzu I I I -cie 

Zg i n ą ł p i » ł

# 

i y « * a r y 
w a b i sie. *V 
o d p r o w a d s ' 
w y n a g r o d s ' , 
B a ł u t y , Zl«\i 
L . 3 1 ^ 

Cena prenumeraty: 
_ _ - - «Ł 2.60 
_ _ _ — . 2 . 2 0 
- - - - . 3 . 5 0 
_ - — — . 8 5 0 

W Łodzi miesięcznie 
Dla robotników . 
Wa prowincji. • 
Zagranicą . 

jHH. Eciio mc" i „Kurier Łedzki" ł p i i e il 7.11 
Odnszenie do domu 40 gr. 

Ceny ogłoszeń: 
Przed tekstem i w tekście 30 groszy za wiersz milimetrowy 1-łamowy (strona 4 tamy) 
Za tekstem . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Nekrologi . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Komunikaty . . . 2 5 . . . . . . 4 . 
Zwyczajne . . . 6 . . . . . . 10 

Drobne 10 groszy, poszukiwanie pracy 5 gr za wyraz — najmniejsze ogłoszeni. 
1 zt. dla bezrobotnych 50 groszy. 

Preaumera<< można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca. 

Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiada 
cych filje w Łodzi. . central, gdzie indilei o 50 
drożej od cen miejscowych. 

Firmy zagraniczpe o 100 procent drote|. « 
Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów • * | 

administracja nie odpowiada. 
Artykuły nadesłane bez oznaczenia honorarium * • 

tane są ca bezpłatne. „• 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych «* 

- i * ni,- 'wraca 

Wydawnictwo: „Łódzkie Echo Wieczorne". 
Wyd. Jan SlypułkowskL 

Odbito wydrukami Tow. Drukarsko-Wydawniczego ^Kurjer Łódzki" 
uL 7mtr>dTk» Nr. 1> 

9 ' ' 

Ia redakcję > wydawnictwo odpowiada: 
WtedwtaK * 

\fy dyktator C 
feSo czasu prz 

- o b e c n i e , dzi 
wypuszc: 

Nr. 1S6. 


